
NAJŚWIĘTSZA RODZINA.

„Z tych cegiełek, którym imię mąż i żona, ojciec )i matka, 
rodzice i dzieci, bracia i siostry, tworzy Bóg społeczność naj­
dawniejszą, najsilniejszą, najdonioślejszą i najpiękniejszą ze wszy­
stkich. Wyrasta ona z nizin ciała, ale wystrzela rw górę i trzy­
mać się jedynie może mocą duchowych wartości. Składa się 
z kilku lub kilkunastu członków, a jednak jest (jakby osobnym 
swoim światem, pełnym cichych dziejów i piękna i szczęścia

i wszelkiego bogactwa. Jest odwieczna, a zawsze nowa, Jjak no- 
wem jest światło i dobro i prawda. Jest zawsze ta  sama całą 
tęczą barw i woni i tonów. Jest w swej (budowie tak prosta* 
jak pacierz dziecinny, a jest \ w niej /dosyć strun, żeby oddźwię- 
czyć wszystkim tonom, do jakich serce ludzkie jest zdolne4*. 
(Ks. Jan Rostworowski T. J. „Rodzina w zamiarach Opatrzności44).

m r &

Należytość poczt, opłacono gotówką. . CENA 20 GR.
Nr. 3. K raków,F13 styczn ia  1935 r. Rok XI.
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Rzut oka na światowe
Czytając nasze pisma katolickie ma się wrażenie, ja­

koby cały świat był ogarnięty przez szał prześladowania 
religji. W wielu z nich stanowczo przeważają artykuły 
takie, jak n. ;p. „Walka z Bogiem ",. „prześladowania w Mek­
syku", „trudności katolików w Niemczech", „krwawe dni 
w Hiszpanji i t. d. w tym samym duchu, tak że czytel­
nik przeciętny, który nieraz należy bynajmniej nie do 
śmiałków, traci do reszty humor i gotów jest wyobrazić 
sobie, że Akcja Katolicka jest poprostu zrzeszeniem ba­

ranów prowadzonych wcześniej lub później na rzeź. ,
Kościół Katolicki otacza kultem męczenników i m ę­

czeństwo jako najwyższą formę uczestnictwa w Ofierze 
krzyżowej swego Oblubieńca, Wodza i Arcykapłana; czer­
wony kolor szat liturgicznych, przypominający krew, sym­
bolizuje zarazem miłość, której najwyższym przejawem jest 
ofiara krwi, a ^przeto liturgja w dniu Zesłania Ducha św, 
jest odprawiona w kolorze czerwonym. Błędnem atoli .by­
łoby mniemanie, że Kościół troszczy się jedynie i li tylko
0 zwycięstwo pozagrobowe i zamyka swym wiernym dro­
gę do zwycięstwa w życiu doczesnem, do możliwego uszla­
chetnienia warunków życia społecznego, do sprawiedliwo­
ści, pokoju i triumfu dobrych nad złymi. Krew wylana on­
giś na arenach rzymskich wydała Konstantyna Wielkiego
1 szereg szczęśliwych wieków chrześcijaństwa; a Kościół* 
w prefacji na święto Chrystusa Króla śpiewa: „...by ojia- 
rując Siebie samego Odkupienia dopełnił, a poddawszy 
wszystkie stworzenia swemu panowaniu, przekazał Twemu 
nieskończonemu Majestatowi królestwo wieczne i powsze­
chne: królestwo prawdy i życia, królestwo świętości i ła­
ski, królestwo sprawiedliwości, miłości i pokojuu.

Nie napróżno zrzeszenie wiernych na ziemi nazywa 
się Kościołem wojującym. Triumf ostateczny obiecanym 
jest w niebie, lecz walka nie składa się z samych porażek 
i klęsk, bo wówczas byłaby to nie ^walka, ftylko — ucieczka 
i zgorszenia w oczach świata.

Wojna jest wojną, i nie było jeszcze na świecie ta ­
kiej opoki od powstania Kościoła, kiedy katolicyzm zwy­
ciężałby wszędzie, lub wszędzie zanikał. Wieki średnie by­
ły najeżone walkami z Islamem i herezjami, Odrodzenie 
przyniosło z jednej, strony reformację Lutra, z drugiej. — 
szereg wielkich świętych, sobór Trydencki i odnowienie 
Kościoła; wiek XVII był czasem panoszenia się protestan­
tyzmu w północnych Niemczech, Skandynawji, Francji i w 
Polsce. Najgorszym okresem dla Kościoła były dwa stu­
lecia następne — XVIII-te i XIX-te, kiedy we Francji 
powstał ruch bezbożniczy i wybuchła rewolucja, która po­
ciągnęła za sobą wzrost masonerji w całej Europie, npa-

W Święto Bożego Narodzenia, które w Itaiji jest zarazem 
świętem „matki i dziecka*4 jest piękny zwyczaj, że królowa 

wioska rokrocznie rozdaje podarunki biednym rodzinom.

położenie katolicyzmu.
dek państwa Kościelnego, wygnanie zakonów z Francji 
i materjalizm we wszystkich niemal krajach.

Czy nasze czasy'są dla katolicyzmu gorsze od (tamtych, 
minionych? Coprawda, na oczach naszych powstało zja­
wisko dotąd niewidziane i niesłychane: dwa państwa, Ro­
sja i Meksyk, zostały zdobyte (pod względem rządów) przez 
jawnych Satanistów i wrogów Boga, którzy dążą otwar­
cie do zniweczenia Tuetylko Kościoła, lecz wszelkiego kultu 
Stwórcy, którzy za przykładem swego ojca duchowego — 
śzatana odmawiają Mu czci i płoną nienawiścią do Ciała 
mistycznego Boga— Słowa. W łonie społeczeństw katolic­
kich również nie 'wszystko jest beznagannem: beztroska 
o jutro, ospałość, safandulstwo i szablon tradycyjny umo­
żliwiły fakt powstania jadowitych powojów pasorzytniczych 
na pniu narodów chrześcijańskich... Lecz z drugiej strony, 
budzi to nasze 'uświadomienie i nasze siły, tak, że nictyl- 
ko bronimy terenu posiadanego, ale i nowe połacie gdzie­
niegdzie* zdobywamy': powstanie nanowo Państwa Kościel­
nego, poświęcenie Argentyny Najśw. Sercu Jezusowemu, 
ruch katolicki w Tłrazylji i na .Węgrzech, przebudowa spo­
łeczna Austrji — mówią za siebie. Nie dość na tem: kraje 
dotąd wybitnie protestanckie, jak Anglja i Holandja, wy­
kazują szybki wzrost .katolicyzmu czynnego, masonerja 
francuska, skompromitowana przez różnych Stawiskich, znaj­
duje się w przededniu upadku i drży w podstawach pod 
ciosami młodego katolicyzmu Francji. W Jdiszpanji — po 
kilku wybrykach sytuacja zdaje się być opanowana, part ja 
katolicka zwarła szeregi i umiejscowiła pożar bezbożni­
ctwa, by wkrótce go zgasić.

Główną atoli wygraną naszą stanowią dwa fakty dzie­
jowe : panowanie na tronie Piotrowym wielkiego papieża, 
który zwrócił na siebie uwagę całego świata, i potężne odro­
dzenie katolicyzmu czystego, a żywego, bez kompromisów, 
czułostkowości i obłudy, katolicyzmu, który coraz to wię­
cej ogarnia pokolenie młode,- oraz ludzi zdolnych do 
wżycia się w prawdziwego ducha czasu. Na czem polega 
ów „katolicyzm integralny", t. j. czysty? Określimy krót­
ko: na powiedzeniu św. Pawła Ap. — „być wszystkiem dla 
wszystklichu. Oświadczamy światu, że należąc do Kościoła 
na podstawie niezłomnej wiary w jego boskie posłannictwo, 
zdołamy i chcemy przebudować świat w ten sposób, by 
został nareszcie „królestwem sprawiedliwości i laski, świę­
tości, miłości i pokojuu. Nie zawahamy się przed odrzu­
ceniem wszystkiego, cokolwiek będzie przeszkodą na dro­
dze zwycięskiego pochodu królestwa Bożego, czy to będą 
zgniłe przeżytki krzywdy społecznej', uwielbiane przez po­
kolenie katolików metrykalnych, czy szumne hasła ,,rów- 
ności‘f na papierze a wolności w kajdanach, jakie wygła­
szają socjaliści wszystkich gatunków. Dążymy nietylko do 
wewnętrznego uświęcenia jednostek, lecz zarówno do prze­
budowy ustroju społecznego na zasadach sprawiedliwości, 
ogłoszonych w encyklikach papieży Leona X III-go i Piu­
sa XI-go. „Wiara bez uczynków jest martwą", a przeto 
każdy kto potrafi być katolikiem tylko w kościele, i „idąc 
za pługiem ogląda się wstecz, nie jest godzien królestwa 
Bożego". Słowem: żądamy ustroju opartego ;iia sprawie­
dliwości, poszanowania autorytetu władz kościelnych i świec­
kich oraz uwłaszczenia mas pracujących celem ich praw­
dziwego wyzwolenia z. pod jarzma spekulantów.

Ruch ten młodo-katolicki zwycięża już, dziś i musi być 
hasłem dnia jutrzejszego. I pomimo wszystkich wątpli­
wości i strachów, pomimo porażek lokalnych i odstępstwa 
tchórzów, Akcja Katolicka postępuje. Każda armja ma 
maruderów, lecz oni pozostaia na tyłach, a zastępy bojow­
ników kroczą naprzód i rosną w miaię zwycięstwa.

S. Radzi w a no w s ki.
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Na Niedzielę pierwszą po Trzech Królach.

i

E W A N G E L IA . Łuk. 11. 42— 52.
Gdy Jezus miał dwanaście lat, (rodzice jego) wstąpili 

do Jeruzalem wedle zwyczaju dnia świętego, skończywszy 
zaś dni, gdy wracali, zostało dziecię Jezus w Jeruzalem, 
a nie wiedzieli rodzice jego. Mniemając, że byl w towarzy­
stwie, uszli dzień drogi, i szukali go między krewnymi, 
i znajomymi. A  nie znalazłszy, wrócili się do Jeruzalem, 
szukając go. I stało się, że po trzech dniach znaleźli go 
w kościele siedzącego w pośrodku doktorów, a on ich słu­
chał, i pytał ich. Zdumiewali się zaś wszyscy, którzy go 
słuchali, rozumowi, i odpowiedziom jego. A  ujrzawszy zdzi­
wili się. 1 rzekła do niego matka jego: Synu, cóżeś nam tak 
uczynił? oto ojdiec twój, i ja żałośni szukaliśmy ciebie. 
1 rzekł do nich: Cóż jest, żeście mię [szukali? nie wiedzieli­
ście, iż potrzeba, żebym był w tych rzeczach, 'które są Ojca 
mego? A oni nie zrozumieli tego słowa, które (im mówił. 
1 zstąpił z nimi, i przyszedł do Nazaretu: a był im podda­
ny. A  matka jego wszystkie te słowa zachowywała \w sercu 
swe/n. A  Jezus pomnażał się w mądrości, i w lecie eh, 
i w lasce u Boga, i u ludzi.

Jezus był pełen łaski i prawdy (Jan 1, 14.) łza­
wsze: czy w żłóbku, jako słaba dziecina, czy iw czasie 
ukrytego życia w Nazaret, ale nazewnątrz, chcąc 
nam być we wszystkiem, prócz grzechu, podobnym 
i podnieść wartość i umocnić słabość naszej natury, 
przyjmuje je na siebie. I tak widzimy Go jhieudółnem 
dziecięciem, wzrastającym w mądrości młodzieńcem, 
odczuwał głód, zmęczenie, smutek i t. d. Stwierdza 
to Ewangelista: „Jezus pomnażał się w mądrości44 
z latami „w łasce u Boga i u ludzi44. Musimy i my za 
przykładem Jezusa z latami, z przyjęciem na siebie 
obowiązków czy stanowiska pomnażać się w łasce u 
Boga i u ludzi. Jeżeli idzie o łaskę ;u ludzi, to nie 
nadskakiwaniem o tę łaskę należy się starać, która 
u możnych tego świata jeździ na pstrym koniu, iale 
postępowaniem swem wymusić dla siebie szacunek 
nawet u nienawidzących nas dla imienia Jezusowego. 
P. Jezus mógł zapytać swych wrogów: „Któż z was 
dowiedzie na mnie grzechu?44 Jan 18, 46. Czyż 'tego 
poganie nie musieli przyznać pierwszym chrześcija­
nom: „Patrzcie, jak oni się miłują44? Stosunek nasz 
do ludzi będzie poprawny, jeżeli będziemy się wzo­
rować na przykładzie Jezusa. Wypadnie on napewne 
dobrze, o ile będziemy wzrastać w łasce u Boga. 
Znalezienie drogi do podobania się Bogu będzie dal­
szym tematem w naszych rozważaniach jubileuszo­
wych, mających za cel, roztrząsanie najważniejszych 
zagadnień naszej wieczności. Powiedzmy odrazu: bę­
dzie to życie z wiary i według jej przepisów. (Dalszy 
ciąg według Stingedera).

„Sprawiedliwy mój z wiary żyje44. Żyd. 10, 38. 
Widzieliśmy, że grzeszna przeszłość, zmyta pokutą 
nie zamyka nieba, ale byłoby błędem mniemać, że 
wystarczy prowadzić tylko życie uczciwe, bez grze­
chu i występku, aby się zbawić. Wielu mówi: gdy 
tylko jestem człowiekiem uczciwym, choć tam wiary 
nie zachowuję tak dokładnie, chociaż nie wykonuję 
jej przepisów, to Bóg i tak nie zamknie (mi nieba, 
bo gdzieby się tylu gorszych podziało, gdybym się 
ja nie zbawił. A jednak wystarczy tylko przypomnieć 
sobie Piłata, by się przekonać, że nie koniecznie 
musi się mieć duszę Judasza, by rbyć od łaski 
Jezusowej odrzuconym. Mówi podanie, że Piłat skoń­
czył śmiercią samobójczą, rzuciwszy się ze skały 
w przepaść. Popadł u cesarza w niełaskę, której <się

tak obawiał, że aż wskutek pogróżki Żydów skazał 
niesprawiedliwie Chrystusa. Prawda w osobie Zba­
wiciela stała przed nim i objawiała się mu: 5„ja się na 
to narodziłem, abym świadectwo dał prawdzie. Wszel­
ki, który jest z prawdy, słucha głosu mego44. „Co 
jest prawda?44 Jan  18, 37. pyta Piłat, ale nie czeka 
odpowiedzi, lecz lekceważąco odwraca się i wychodzi 
do żydów; więcej mu zależało, by ich pozyskać, 
zabezpieczyć się przed ziemskiem niebezpieczeń­
stwem, przed niełaską cesarza. Z lekkiem sercem 
przechodzi nad zagadnieniem prawdy, nad sprawą 
sv* ęj duszy. To też Prawda, wzgardzona przezeń, 
już go nie oświeciła. „Boję się Jezusa mimo 'prze­
chodzącego44 — niebezpieczne jest być głuchym na 
wołanie łaski, nie wolno jej zlekceważyć, „...jeśli 
głos mój usłyszycie, : nie zatwardzajcie serc wa­
szych...44 Ps. 94, 8. Piłat jest przedstawicielem tych 
wszystkich, którzy wobec spraw wiary są obojętni; 
pyszni w wygórowanem rozumieniu o sobie. Wiara, 
odkupienie, pokuta, niebo, piekło...?, tem się nie (zaj­
mują, ani nie potrzebują Zbawiciela, ani Kościoła. 
Ponieważ zaś narzuca im się Jezus w różny ^sposób, 
radziby się Go pozbyć; (Piłat odsyła do Heroda,). I  za 
naszych czasów wielu nie może znieść Jego prawdy, 
bo jest ona potępieniem ich postępowania, chcieliby 
ją wypędzić za góry i lasy, chętnieby ją usunęli Cs ro­
dzin, ze szkół i t. d. Chcieliby cały fswój ustrój 
świata oprzeć nie na podstawach, biorących siłę 
z wiary, ale na tak zwanej etyce świeckiej, jktóra 
jest wytworem ich zarozumiałych mózgów. Katolikom 
nie trzeba udowadniać, że ta etyka załamie się w róż­
nych trudniejszych chwilach tak w życiu jednostki, 
jak i społeczeństw, a już bezwarunkowo nie zaważy 
dodatnio na naszej wieczności. „Ani dobre strony 
charakteru, ani układne obchodzenie się z ludźmi 
(ogłada towarzyska — zwierzęta też się da (wytre­
sować), ani wybitne, ale czysto przyrodzone cnoty 
i zalety, ani postępowanie bez zarzutu i trzymanie 
3 ię zdała od bezprawia nie uchroni jeszcze chrześci­
janina od potępienia, gdy już raz wiarę pozna, 'a we­
dług wiary nie żyje44. U tego, który powinien wiarą 
się kierować, „cokolwiek nie jest z wiary grzech 
jest44. Rzym. 14, 23. , X .  St. M.

KALENDARZYK TYGODNIOWY.
13 stycznia niedziela św. Rodziny
14 „ poniedz. Hilarego b. i Dokt. Kośc.
15 „ wtorek Pawła pust.
16 „ środa Marcelego p. m.
17 czwartek Antoniego op.
18 „ piątek Katedry św. Piotra
19 „___ sobota Henryka b. m., Ferdynanda.

Opłatek w więzieniu w Siedlcach. J. E. Ks. (Biskup Przeździecki 
w czasie wizytacji pasterskiej więzienia.
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Pisarze dobrej i złej H i .
Rozważania.

K onrad Korzeniowski w przedmowie do jednej ze swych 
powieści p isze: Książka ta stanowi .o mojej wartości, może 
nie jako powieściopisarza, ale jako..artysty dążącego do bez­
względnej szczerości wyrązu. Jej kartki to hołd głębokiej 
wielkiej miłości złożonej okrętom, żeglarzom, 'wichrom, 
i niezmiernym obszarom mórz — tym rzeźbiarzom mojej 
młodości, towarzyszom najlepszych lat mego życia. — Gdy 
napisałem ostatnie wyrazy tej książki, świadomość, że roz­
stanie moje z morzem jest nieodwołalne, że odtąd przezna­
czono mi być pisarzem, prawie .nie odkładając pióra, Na­
pisałem przedmowę, usiłując wyrazić, w jakim duchu przy­
stępuję do zadań nowego życia. ^Dzieło chociażby najskrom ­
niejsze, które praghie stanąć na wyżynie sztuki, winno 
nosić jej piętno w ,każdem  zdaniu...

Przypatrując się mętnej fali. k tóra zalewa rynki księ­
garskie, przypomniała mi się ta przedmowa. Wielki pisarz 
uświadamia sobie, że wielka miłość 'morza i opowieści
0 niem ujęte najprawdziwiej i w doskonałą formę, sta­
nowić będą odtąd źródło jego , twórczości i obowiązku jako 
pisarza.

Nasuwa się pytanie, jaki obowiązek widzą przed sobą 
liczni autorzy i autorki utworów o najniższej erotyce i hi- 
storjach krym inalnych? co ukochali, o wydobycie jakiej 
prawdy im chodzi? jakie przedstawiają 'środowiska, ja ­
kich ludzi ?

Zwyrodniałe erotyzm em  kobiety, zdeprawowanych m ło­
dzieńców, psychopatycznych maniaków, -złodziejów, zbrod­
niarzy. To jest świat tej rzeszy pisarzy, im fsię ten świat 
widocznie podoba. O zasłyszane skandale, .rozprawy sądowe, 
zaczepiają nici marnej fantazji, snują obrazy brudnej wyo­
braźni, szerzą zepsucie. Wystawia się nawet takie sztuki 
teatralne o aferach szpiegowskich, oszustach, zwyrodnial- 
cach. Niedawno jeden z krytyków bardzo wolnomyślnych 
oburzył się na tego rodzaju sztukę, kwalifikując ją do  sa- 
natorjum. s r

,,Są to przewrotności i słabości biednej ludzkiej n a ­
tury, sięgającej do wielkich głębin nieszczęść ludzkich; 
m ają prawdo zająć się tem tylko prawóziwi psycholodzy
1 moraliści“ pisze prof. Fortunat Krowrskivw jednej ze ‘Swych 
krytyk. W dalszym ustępie ^powiada — ...,ażeby Wejść 
do piekła i wyjść z niego, trzeba być Dantem 4 mieć za 
przewodnika Vergiliusa. ,,Poczciwi“ dzisiejsi pisarze chcą 
iść i wzejść do piekła bez Vergiliusza i myśląc o wielkiej 
ilości wydań, które osiągnie opis ich podróży, nie spostrze­
gają, że dzisiaj są średnimi * pisarzami, jutro będą (małymi, 
a pojutrze książki ich będą wr pogardzie*4 (Le Quotidien).

Oświetlenie tego rodzaju twórczości, daje nam także 
przedruk listu wydawcy do autora, autentyczny, przedru­
kowany w ,,G erm anji“ : piśmie niemieckiem. Dosłownie: 
,,ukończyliśmy już druk Czwartego zeszytu pańskiej po­
wieści. a jeszcze niema żadnej strasznej rzeczy. Kiedy Pan 
wreszcie ,,wsadzi“ jakie morderstwo, lub vOŚ podobnego ?... 
Nie mógłby Pan  n. p. ze starego proboszcza wiejskiego 
zrobić in trygan ta?  W ogóle konieczną jest rzeczą stworzyć 
jak najwięcej czarnych charakterów. Do zeszytu siódmego, 
krytycznego, potrzeba koniecznie szczegółowego opisu sceny 
jakiego zabójstwa, k tóra raa się ciągnąć przez cały 8-my 
numer, a skończyć może dopiero 9-tynT‘ (!!!) (Ks. A. Li­
siecki: Kolportarz pożytecznych pism i książek).

A u nas ? Stosy takich książek tłomaczy się i pisze. 
Mężczyźni i kobiety. Niestety i kobiety. Romansidła ,takie 
drukuje się u nas bez przerwy cały rok, co dnia w wielu, 
zbyt wielu dziennikach, tygodnikach, książkach. Są specjalne
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tygodniki i miesięczniki tylko z takimi ^powieściami, ty­
godniki groszowa. Zohydzają każde uczucie serca ludz­
kiego, i człowieka deklasują do zwierząt bezwolnych idą­
cych za popędem najniższym. W 'tego rodzaju utworach 
nazywa się to wolnością, ,,wyzwoleniem“ z pod jarzma (mo­
rałów, pętów religji i hamulca moralności — i bohaterzy 
papierowi pędzą bez hamulca do szpitali, zakładów' dla obłą­
kanych i krat więziennych. !

Sposób pisania, opowiadania, pospolitość wyrażeń, chyba 
da się porównać z rozmowrą zasłyszaną w jakimś szynku, 
używa się tam słów, które smożna spotkać tylko pisane 
gdzieś na murach podmiejskich. ,

To się nazywa literatura piękna. I nie możemy się 
łudzić ani przez chwilę, że autorom tym chodzi o prawdę 
życia, o ukazanie charakterów ludzkich, o wskazanie drogi,
0 piękno, o sztukę. Pisarzom tym chodzi przeciez tylko o iza- 
robek, o sprzedaż. Sami nieraz j wyśmiewają się z takich 
książek i z naiwnych czytelników, a napytani, czy czytają 
te rzeczy? Odpowiadają z pobłażliwym • uśmiechem: ,,Nie, 
przecie to szkoda czasu, ja .czytam tylko dobre książki4*. 
Krytycy literaccy powinni także zareagować przeciw trak­
towaniu ,,handlowem“ książek wogóle, a przyjrzeć się
1 ocenić tego rodzaju autorów. Przy każdej takiej nowo­
wydanej książce, pierwsze pytanie jest: ,,Pójdzie, czy nie 
pójdzie? (w handlu).

I handel idzie. W domostwach ich brzęczą srebrniki.
Biedni czytelnicy tych dzienników, tygodników', ksią­

żek! Nie wiedzą, że stają się nieświadomą ofiarą autorów, 
wydawców i sprzedających książki. Gdyby ci czytelnicy 
choć przez jedną cichą chwilę i zastanowili się, jak się to nie 
pisze, nie tworzy, ale robi taka książkę, uświadomiliby 'so­
bie, że idą na lep spekulacji handlowej, złej, zbrod­
niczej, ohydnej.

Głośno brżęczą srebrniki judaszowe i przygłuszają od­
wieczny Głos: ,,Biada światu dla zgorszenia*4. Al. S.

X. Zygmunt Goljan
K apkm  ten znakomity przez zdolności i naukę, przez 

dar świetnej wyWowy, a nadewszystko (przez nieskalany 
charak ter kapłański i apostolską żarliwość, ujrzał światło 
dzienne u stóp Wawelu 2 jmaja 1824 r., h umarł przed pół 
wiekiem 21 lutego 1885 r. przeżywszy lat K60, fz których 
większą część, bo 35, służył Panu Bogu w (kapłańskim 
stanie. W Krakowie odbywał nauki szkolne i w krakowskiem 
seminarjum duchowmom ćwiczył się do żołnierskiej służ 
by Chrystusowej. Swuęcenia kapłańskie odebrał w g rud ­
niu 1849 r. z rąk  ks. Biskupa Łętowrskiego, (który w m ło­
dym lewicie, postawą i obliczem przypominającym Stani­
sława Kostkę, wielkiego na przyszłość dostrzegł kapłana. 
W Krakowie też rozpoczął przy kościele św. F lorjana fia 
Kleparzu, następnie przy parafji Wszystkich Świętych, służ­
bę kapłańską jako wikarjusz i odrazu dał się poznać n ie ­
zwykłą gorliwością w służbie Bożej i darem wymowy kazno­
dziejskiej, uderzając świeżością pomysłów' przybranych w' 
styl barwpy i poetyczny, młodzieńczym zapałem i duchem 
prawdziwej pobożności, który go zawsze ożywiał. Wszelako 
rozumiejąc prawdę słówr papieża Grzegorza W ielkiego, że 
głębokości duchownej wymowy nie może przeniknąć, kto 
nauk nieświadom, zapragnął zgłębienia wiedzy teologicznej 
i wsparty pomocą życzliwych ludzi, udał się na (wyższe stu- 
dja do Lowanjum, a następnie do Rzymu, skąd Jpo złożeniu 
egzaminów z wieńcem doktorskim i tytułem apostolskiego 
misjonarza powrócił do kraju, przynosząc z Belgji i z Rzy­
mu poryw odradzającego się tam katolicyzmu w zapasach 
z racjonalizmem i sekciarstwem. v

Szerokie pole do działania otwarło się przed nim, gdy



został spowiednikiem i kaznodzieją na Wawelu, a był n a ­
prawdę kaznodzieją przy wszystkich kościołach niestrudzo- . 
nym i niezmordowanym. Jak strumień górski płynęła jego 
wymowa, samorodnie, nieustającą, nieprzebraną improwi­
zacją, a te liczne kazania wielkiego artysty słowa Bożego, 
dotykające najaktualniejszych wówczas i piekących spraw 
religijno-politycznych i rozpatrujące je w świetle wiary, za­
palając słuchaczy różnych warstw i wieku, były pierwszym 

• w Krakowie posiewem tego odrodzenia wiary, jakie o g a r­
niało już katolików zachodu.

Rozgłos nauki i wymowy niepospolitej sprawił, że ów­
czesny arcybiskup warszawski X. Szczęsny Feliński powo­
łał go na katedrę dogmatyki w Akademji Duchownej, 'gdzie 
jako znakomity profesor miał sposobność do szerszego roz­
winięcia zdolności i zużytkowania darów, hojnie od Boga 
mu danych. Po zwinięciu tejże Akademji, pozbawiony k a ­
tedry wrócił do Krakowa i zajął skromne stanowisko k a ­
pelana i spowiednika Zgrom adzenia ' Sióstr Matki Bożej 
Miłosierdzia, zwanych u nas M agdalenkami i jako dyrek­
tor duchowny tego Zakładu kierował nim do końca życia 
obTicie zasilając to Zgromadzenie swemi niezrównanemi 
naukami. Prócz tego jako adm inistrator paraf ji św. Flor- 
jana, a następnie przez lat siedem Najświętszej Panny Marji 
z młodzieńczym zapałem sprawował pasterskie obowiązki 
i troskę około dusz zbawienia, zdobywając sobie serca lud­
ności klepars kiej i uznanie m ieszczan1 należących do pa ­
raf ji marjackiej, podejmował nowe trudy i walki, które 
zwłaszcza w czasie soboru W atykańskiego i sporów o nie­
omylność papieską, ostrzejszą przybrały postać, gdy ser­
cem i dusz/ą przywiązany do Stolicy Apostolskiej z . całym 
zasobem bogatej wiedzy i porywającej wymowy występował 
w obronie tego dogmatu, co w szerokich sferach ;,katolików 
liberalnych" dało powócf cfo wielkich nań napaści, ,za 
które nie szukał odwetu, ale pracował dalej niezmordowa­
nie na różnych polach. Nie znając innej zabawy Jerom książ­
ki, modlitwy i opowiadania słowa Bożego, z jednej kazal­
nicy spieszył na drugą, nieraz trzy, cztery 1 więcej razy na 
dzień głosił słowo Boże zawsze z tą samą gorącością ducha 
i zapałem, a nigdy ta sama myśl w tej samej nie powtórzyła 
się formie. ć

Śmiały ten szermierz za sprawą Bożą i niezłomny ry ­
cerz krzyża, syn pontyfikatu Piusa IX, wielkiego . wodza 
Kościoła wojuj/ącego, był w życiu cichym kapłanem, peł­
nym zaparcia i pokory, Bogu całkiem oddanym i Boga 
we wszystkiem szukającym. Gorliwy apostoł, karcący każ­
dy występek i potępiający błędy, kochał jednak błądzą-

M  mistrz Paderewski przekoiał prezyd. W. Wilsona
Od redakcji: Za wychodzącymi w Milwaukee Wis (Stany 

Zjedn. Ameryki) „Nowinami Polskiemi“ (grudzień 1934), po­
dajemy tu garść wspomnieli I. Paderewskiego, z czasów, 
kiedy ten wielki syn Polski nieskrępowany zasiekami frontów 
wojennych — na szerokim świecie torował drogę myśli p ko­
nieczności wskrzeszenia niepodległej, zjednoczonej i wielkiej Pol­
ski. ,

W łaśnie obecnie mija 20 lat od powstania Komitetu 
Ratunkowego w Vevey. Bardzo niedawne to czasy, a silne 
przeżycia współczesnego pokolenia zatarły już wiele wspom­
nień. Dobrze tedy uczynił świetny pisarz Adam Grzy- 
niała-Siedlccki, że pojechał do Szwajcarji i w rozmowach 
7 J. I. Paderewskim, drukowanych na łamach , „K urjera 
W arszawskiego", odtworzy! wspomnienia wielkiego a rty ­
sty i obywatela, o 'jego pracach i wysiłkach z czasu wojny.

Przypomnijmy, że był to czas zupełnego zniszczenia 
Polski, przez którą przewalały się miljonowe armje wal­
czące. W Szwajcarji zorganizowano Komitet Ratunkowy, 
ha którego czele ‘stanęli: Henryk Sienkiewicz, mieszka­
jący w Vevey. które się stało siedzibą komitetu. Antoni 
Ossuchowski, wielki jałmużnik polski, E razm  Piltz, który 
ńal inicjatywę do powstania Komitetu i inni.

cych, jak braci, nad co nie masz podobno (Większej chluby; 
rozpłomieniony wyznawca i kaznodzieja umiał być czuj­
nym i po ojcowsku dobrym pasterzem, - - a. zapewne w 
tych chwilach życia był i najszczęśliwszym, bo przez pa­
raf jan swoich bardzo kochanym i cenionym. Okazało się to 
najwidoczniej w Wieliczce, gdzie jako proboszcz wśród 
wytężonej pracy apostolskiej i wzorowego pasterzowania, 
przeżył ostatni, ale już krótki okres swego żywota. (Z gor­
liwością, bez której nie pojmował życia, wziął ysię 'do pracy 
w tej winnicy Pańskiej, przodował młodszym k s i ę ż o m d o ­
pełnianiu obowiązków, a nie dał się wyręczać lub (zastępo­
wać; całem sercem ukochał te owieczki, które mógł (na­
zwać swoje własne, był dla nich nauczecielem, pasterzem, 
opiekunem, ojcem duchownym, przyjacielem zawsze do 
usług i poświęcenia gotowym; żarliwiec o chwałę Bożą 
i ochędóstwo domów Bożych, nowego blasku i okazałości 
przydał nabożeństwu zaprowadzając swoim zwyczajem nowe 
nabożeństwa ku czci Matki Bożej, a kościół parafjalny, 
rażący przedtem ubóstwem i zaniedbaniem wspaniale od­
nowił i prześlicznie przyozdobił; ewangelicznego miłosier­
dzia dla ubogich, dzielił się z niemi wszystkiem: (pieniądz- 
mi, ubraniem, pokarmem, ojcem był opuszczonych, wdów 
i sierot, o sobie tylko nie pamiętał nigdy. A— Ubogim po­
został zawsze, rozdając wszystko ubogim tak dalece, że 
drudzy musieli myśleć o tem, aby w ostatniej -chorobie wy­
godniej go położyć, gdyż sam nie dbał o (to jak się przespać, 
bo sobie odmawiał wszelkich wygód. Przylgnęły też do 'nie­
go serca parafjan, którzy oceniając wielką jego duszę i szla­
chetne serca przymioty ubiegali się o to, by (mu za życia 
okazywać cześć i szacunek: jakoż w rok po przybyciu (Jo 
Wieliczki ofiarowali mu obywatelstwo honorowe i do rady
miejskiej go powołali, a po śmierci zbudowali mu ferób
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kosztem publicznym i jednomyślną uchwałą przyjęli do 
spłaty d ług zaciągnięty przezeń na restaurację kościoła. 
Nic też dziwnego, że kiedy przed pół wiekiem tlnia 21 lu te­
go 1885 roku dzwony wielickie doniosły o śmierci Jego , 
to wieść ta lotem błyskawicy rozeszła się po fcałem mieście 
i w jednej chwili zbiegły się takie tłumy, lże musiano straż 
postawić dla dopilnowania porządku. Tak zaś żywa i wdzię­
czna pozostała po nim pamięć wśród ludu i obywatelstwa 
wielickiego, że synowie i wnukowie tych, którym pasterzo­
wał na zbliżające się półwiecze zgonu te Pasterza 'dobrego, 
postarali się o to krótkie wspomnienie, by nictylko za 
grosz zebrany z rozsprzhdaży z tygo życiorysu odświeżyć 
jego grobowiec, ale nadto, aby żyjącemu dziś pokoleniu 
przypomnieć tego męża, obojętnego na poklaski świata,

Komitet miał na celu nietylko względy charytatywne, 
nietyłko niesienie pomocy głodującym ofiarom wojny. Rolę 
propagatora idei Komitetu, co z natury rzeczy stało (się 
wielką p ropagandą Polski, — przyjął na siebie P ade­
rewski. f

Oto fragm ent z jego wspomnień o akcji w Ameryce
i o spotkaniach z Wilsonem. Są to wspomnienia bardzo 
cenne, po raz pierwszy bowiem Paderewski bezpośrednio 
opowiada o swych czynach, a wiadomo, ile przyczynił {się 
do skłonienia W ilsona do postanowienia w swych czternastu 
punktach o celach wojny — także pamiętnego punktu 13-go, 
mówiącego o Polsce niepodległej i zjednoczonej z do­
stępem do morza, jako jednym z celów wojny.

Posłuchajmy tego niezmiernie ciekawego opowiadania:
W zwyczajach am erykańskich było to już — opowiada 

Paderewski — że za każdem mojem poprzedniem tournee 
artystycznem, każdy z prezydentów Stanów Zjednoczonych 
zapraszał mnie do siebie do Białego Domu. Więc jgdy te­
raz, pod koniec 1915 roku odbywałem po miastach Ame­
rykańskich cykl swoich koncertów, p. Wilson tradycyjnie 
zaszczycił mnie zaproszeniem do siebie.

— Czv w czasie tej wizyty była mowa 'o sprawne pol­
skiej ? 0



onieu pocUuiUi,... w Paryżu. Ouecnie piąci się za Kilo około 60 gr.

którego przeciwności losu złamać i ugiąć nie zdołały, 
a który w wielkiem dziele podniesienia religijnego ducha, 
rozkrzewienia i utwierdzenia religijnych przekonań, stwo­
rzenia religijnych charakterów  w narodzie, przez 30 lat 
z górą, całą duszą, całem sercem, całą siłą swoją pracował 
— nieśmiertelnej g odzien pamięci!

Organista, kawaler, dobry muzyk z praktyką poszukuje 
posady od zaraz. Zgłoszenia do „Dzwonu“ dla (organisty.
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Z^archidiecezji krakowskiej.
Radcami Kurji Metrop. zostali mianowani: ks. dr. Józef 

Niemczyński proboszcz w Krakowie (par. św. Józefa), ks. Jan 
Smółka proboszcz w Gdowie, ks. Jan Szewczyk dziekan i pro­
boszcz w Przeciszowie, ks. dr. Władysław Vrana emer. katech. 
w Krakowie, ks. Józef Winkowski katech. gimn. w Zakopanem.

Rokietą i mantoletem odznaczony: ks. Józef Kopijasz
w Straconce.

Tytuł kanonika otrzymali: ks. dr. Stanisław Czartoryski, 
ks. dr. Bruno Halla, ks. Ludwik Koniówka, ks. Antoni Marszał, 
ks. dr. Stanisław Szwaja. r

Na probostwa instytuowani: ks. Piotr Droździk w Kościelisku, 
ks. Ludwik Olech w Bielanach. ;

Mianowani: duszpasterzem w Kaniowie ks. Józef Rogoziński, 
sekretarzem Dekanalnej Akcji Kat. w dek. oświęcimskim ks. 
proboszcz Stanisław Scholz, w dekanacie mogilskim ks. proboszcz 
Szczepan Guśpiel, administratorem w Zalasie ks. Ludwik Frą­
czek.

D E N T Y S T A
TADEUSZ ŻMUDZK1

Kraków, Karmelicka L. 9.
S p e c j a l n o ś ć :

Nowoczesna technika dentystyczna.

Jubileusz Karmelu krakowskiego.
Karmel krakowski obchodził dnia 6 .g rudnia  ub. r. 

uroczystość dwudziestopięciolecia założenia. Nie poraź pierw­
szy zakładali 0 0 .  Karmelici bosi 25 lat temu, kwoją sie­
dzibę w Krakowie. Z ,,Rzymem Polski“ łączyła Karmel 
tradycja prawie trzechwiekowa. W  Krakowie powstał w r. 
1605 pierwszy jego klasztoj pod wezwaniem Niepokalanego 
Poczęcia, który stał się kolebką reformowanego Karm elu 
w Polsce. W krótce potem w grodzie podwawelskim za­
łożono drugi konwent tych zakonników pod wezwaniem 
św. M ichała i św; Józefa. Oba te ogniska modlitwy a życia 
wewnętrznego przetrwały do końca XVI I I  wieku, kiedy 
zostały zlikwidowane przez w rogą Kościołowi katolickiemu 
politykę rządu austrjackiego.

Odrodzenie Karm elu w Polsce nastąpiło po roku 1880 
i wyszło z klasztoru w Czernej. Nawiązując do tradycji, 
powstający kościół i klasztor 0 0 .  Karmelitów bosych w K ra ­
kowie poświęcono Niepokalanej. Do budowy przystąpiono 
w jesieni 1907 roku. W dwa lata potem *6 grudnia 1909 
r. szczupłe grono zakonników objęło w posiadanie kon­
went. Lata następne były okresem powolnej rozbudowy

klasztoru. W ybuch wojny na szereg lat przerywa dalsze 
prace. Klasztor oddany do dyspozycji wojskowości wDle 
ucjejpiai m aterjalnie, zabrano dzwony i przelano je na 
śmiercionośne pociski. Była nawet chwila tak krytyczna, 
że zakonników chciano zupełnie wydalić, a kaplicę rów ­
nież oddać wojsku. Dopiero interwencja JE . Księcia Bi­
skupa A. Sapiehy zapobiegła temu i uchyliła wydany już 
dekret. Bezpośrednio po wojnie, .wobec trudnych wa­
runków m aterjalnych, nie można było myśleć o dalszej 
rozbudowie. Dopiero kilka lat później zawiązuje się K o­
mitet św. Teresy. Z jego pomocą przystąpiono w ir. 1929 
do budowy kościoła. 11 września 1932 r. Książę Metropolita 
Adam Sapieha dokonał konsekracji kościoła wobec wier­
nych wypełniających świątynię po brzegi. Dziś klasztor 
krakowski jest siedzibą rozwijającej się pięknie polskiej 
prowincji Karmelu. Stąd powstały nowe placówki za­
konne: Miadzioł, Lwów, Wiśniowiec i Wilno. — Przełożo­
nym prowincji polskiej jest obecnie O. Tomasz Pikoń, 
przeorem krakowskim O. Franciszek Kozicki, poprzed­
nio O. Józef Prus.

— Nie. Mówiło się oczywiście o wojnie, o Entencie, 
o państwach centralnych, ale o Polsce nic więcej, jak 
tylko tyle, ile to się wiązało z moją p ropagandą  filan­
tropijną.

— Kiedy nastąpiła pierwsza z Wilsonem dyskusja
o Polsce ?

—1 Pierwsze dyskusje na ten  temat miał z W ilsonem 
pułkownik House, ten sam, którego p o rtre t  przez W ojciecha 
Kossaka malowany, tu wisi — wskazuje mi Paderewski, 
tęgie dzieło naszego artysty.

— Dzięki pułkownikowi H ouse‘owi W ilson w roku 
1916 zaczął się już dokładniej poznawać z zagadnieniem 
polskiem. T ak  już przygotowanego prezydenta Stanów 
Zjednoczonych miałem sposobność po raz wtóry widzieć 
w listopadzie 1916 roku. Przytoczę dokładną datę; dnia
6. listopada 1916 r.

— Nazajutrz po słynnym manifeście obu cesarzów 
mocarstw centralnych w sprawie Polski ?

— T a k  jest przypadek to zresztą, że moja audjencja 
u W ilsona przypadła na ten dzień właśnie. Było fto tak.

— Wszystkie organizacje pomocy dla ofiar wojny 
różnych narodów, a  forganizacyj tych było kilkanaście, 
jeżeli nie kilkadziesiąt ’— wśród tych organizacyj i ja,

jako założyciel Komitetu Nowojorskiego, zwróciły się 
w październiku 1916 roku do kancelarji prezydenta S ta­
nów Zjednoczonych z prośbą o wyznaczenie im dnia, 
w którym gremjalnie przez deputatów instytucji mogłyby 
p. Wilsonowi złożyć podziękowanie za opiekę, jakiej dozna­
wały w swej akcji. Prezydent W ilson w ostatnich 'dniach 
października dał im wszystkim, a więc i mnie znać, że 
przyjmie nas w dniu 6. listopada w swojej lletniej siedzibie 
w stanie New Jersey. Wówczas, gdy to wezwanie otrzyma­
liśmy, wiadome było tylko, że nazajutrz, t. j. tlnia 7. l i­
stopada, m ają się odbyć w Stanach Zjednoczonych wy­
bory nowego prezydenta.

Gdym wraz z delegacją jechał w dniu ,6. listopada 
na audjencję, znałem już tekst manifestu austro-niemiec- 
kiego. Stany Zjednoczone ciągle jeszcze były ściśle neu­
tralne. Czułem, że manifest ten ^podziała w dodatnim  dla 
Niemców sensie na wyobraźnię Ameryki. Rozumiałem, że 
dziś, korzystając z audjcncji, powinienem na ten temat 
mówić z Wilsonem. Rzecz jasna, że rozmowy tej nie m ógłby 
ze mną przeprowadzić w obecności całej* delegacji. Nie 
miałem innego wyjścia, tylko zdobyć się na coup d ‘etat 
w stosunku do moich towarzyszy-delegatów. Bo gdy oto 
w salonie, gdzie oczekiwaliśmy - na swoją kolej, zjawił się
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Dział prawniczy
► Ze spraw rzemieślniczych.

Z bolączek ustawodawstwa przemysłowego.
Z kół rzemieślniczych dają się słyszeć skargi na nie­

które postanowienia ustawy przemysłowej, które fut rud­
niają rozwój rzemiosła i w praktyce przynoszą dużo szkody.
I tak n. p. istnieje przepis, który głosi, że Iw zawodach ślu­
sarskim i stolarskim nie wolno majstrowi (czyli mistrzowi 
jak brzmi ustawa) prowadzącemu samoistnie warsztat przy­
jąć i zapisać do cechu więcej jak jednego ucznia. Dru­
giego względnie trzeciego ucznia może przyjąć tylko wtedy, 
jeżeli równocześnie przyjmie dwu płatnych czeladników, — 
następnie na dwu płatnych czeladników wolno wpisać jed ­
nego ucznia, a ogółem nie wolno więcej wpisać jak 5 ucz­
niów.

Postanowienie powyższe prawdopodobnie ma na celu 
zmniejszenie bezrobocia wśród czeladników kwalifikowa­
nych, nakładając na majstrów obowiązek zatrudnienia ich 
w pewnym stosunku procentowym do uczni; — w rzeczy­
wistości chybia to zupełnie celu, gdyż przy obecnym zastoju 
i b raku roboty w dostatecznej ilości, majster musi z k o ­
nieczności ograniczyć ilość personalu. T rudno przecież żą­
dać od m ajstra, by pracował z dwoma czeladnikami, 'skoro 
ma robotę najwyżej na jednego. A już największą ‘szkodę 
ponosi tu młodzież, k tóra chętnie -garnie się do rzemiosła, 
lecz wskutek tego rodzaju wadliwego ustawodawstwa, ma’ 
zamknięty dostęp do nauki praktycznej. Osobliwie daje 
się to najsilniej odczuwać w małych miejscowościach,* gdzie 
wogóle jest niewielu majstrów samoistnych a ubogich mło­
dych ludzi nie stać na wyjazd do większych miast i kształ- ' 
cenie się w szkołach fachowych rzemieślniczych.

Odpowiednia zmiana przepisów ustawowych przez znie­
sienie powyższego ograniczenia, byłaby powitaną przez sfery 
rzemieślnicze z uczuciem wielkiej ulgi.

Dlaczego rzemiosło nie może się rozwijać?
Pytanie to coraz częściej się pojawia i ażeby na hic 

wszechstronnie i dokładnie odpowiedzieć, — należałoby n a ­
pisać o tem całą księgę, bo tych przyczyn, które składają 
się na niepomyślny stan rzemiosła naszego jest bardzo 
wiele. W śród tych wielu i różnorodnych przyczyn dało się 
w ostatnich czasach zauważyć nowe zjawisko, które p rzed­
stawia dla rzemiosła poważne niebezpieczeństwo. Osłabiony 
kryzysem gospodarczym rzemieślnik może tylko z trudem  
mieć bezpośredni dostęp do konsumenta \z czego korzysta

sekretarz prezydjalny: ,,pan prezydent prosi panów*' —
i gdy cała delegacja ruszyła ku salonowi W ilsona, — ja 
pozostałem na miejscu.

A pan? — zapytał mnie sekretarz. .
— Ja proszę Pana Prezydenta o oddzielną .audjen- 

cję,, bo ja tu przybywam Jako przedstawiciel Polskiego 
Narodu. '

Los mi sprzyjał. Gdy po 20 m inutach delegaci powrócili 
z rozmowy, ten sam sekretarz oświadczył m i :

— Pan  Prezydent prosi pana.
Natychmiast po przywitaniu, W ilson zapytał:
— Co pan, jako Polak, myśli o manifeście obu cesarzy ?
— Nie jest to, Panie Prezydencie, manifest .dwóch cesa­

rzy, lecz odezwa dwóch głównodowodzących armij.
— Dlaczego ?
— Akt ten nie jest vnawet kontrasygnowany przez 

odpowiedzialnych ministrów, jak tego wymagają konstytucje 
mocarstw centralnych.

W ilson spojrzał na mnie, jakby zaskoczony tem. W u- 
stroju Stanów Zjednoczonych, Głowa Państwa jest rów­
nocześnie prezesem rady ministrów — do tej praktyki 
przywykł:

— Tak jest. Istotnie ma £>an rację.

kupiec, który wciska się między rzemieślnika a konsumenta. 
Kupiec staje się niejako pośrednikiem, a rzemiosło §pada 
na szczebel chałupnictwa, finansowego przez handel. Jesteś-, 
my zatem świadkami konkurencji handlu z rzemiosłem, 
które jako z natury finansowo .słabsze — musi \v tej walce 
ulec; Podnoszą się więc z kół rzemieślniczych głosy, do­
magające się ustawowego uregulowania tej kwestji. Jak 
czynniki miarodajne tę sprawę załatwią, czy rozstrzygnięcie 
pójdzie drogą ograniczeń dostępu do rzemiosła, czy też 
wręcz w przeciwnym kierunku, przez ^wprowadzenie pełnej 
wolności w wykonaniu rzemiosła — tego dziś powiedzieć 
nie można. 1

W sprawie dowodu uzdolnienia w rzemiośle.
Ostatnio pojawił się okólnik Ministerstwa Przemysłu 

i Handlu skierowany do urzędów wojewódzkich, który za­
rządza, by także w wypadkach, w których władza przemy­
słowa I instancji zamierza załatwić podanie o dyspenzę 
rzemieślniczą odmownie, zwracano się zawsze do Izby rze­
mieślniczej o wydanie opinji. W  razie nadesłania przez 
Izbę rzemieślniczą przychylnej opinji władza przemysłowa 
powinna zasadniczo udzielić petentowi żądanej dyspenzy.— 
Natomiast negatywny wniosek Izby rzemieślniczej - nie wiąże 
władzy przemysłowej wojewódzkiej, działającej w charak­
terze władzy odwoławczej II instancji t. zn., że pomimo 
nieprzychylnej opinji izby rzemieślniczej, władza odwoław­
cza może przyznać dyspenzę od ^dowodu uzdolnienia.

Ulgi dla małych lokali.
Ministerstwo Skarbu wydało okólnik w sprawie sto­

sowania ulg przewidzianych w ustawie o funduszu pracy 
wobec małych lokali.

Okólnik ten ustala, że przez mieszkanie jednoizbowe 
podlegające ulgom należy rozumieć wyłącznie mieszkania 
obejmujące jeden pokój, bądź też jeden pokój z umieszczo­
nym w nim. piecem kuchennym. >

Mieszkanie jednopokojowe z kuchnią należy zaliczać 
do mieszkań dwuizbowych.

Komornicy są obowiązani wydawać pokwitowania.
Ministerstwo Sprawiedliwości okólnikiem z dnia -5 li­

stopada 1934 Nr. II. g. S. 8866 —- zwróciło uwagę, że 
interesanci wpłacając do • rąk komornika kwoty, winni 
w swym własnym interesie żądać od niego kwitów nume­
rowych, wystawianych przez kalkę z kwitarjusza. Nadto 
w kancelariach komorników m ają się znajdować pouczenia 
dla stron we formie obwieszczenia tej treści, że strona po-

Rozpocząłem więc rozwijać swój punkt widzenia:
— Cały ten manifest uważać należy jako  akt raczej 

strategiczny, niż polityczny. Rczcrwoar rekrutacyjny w obu 
państwach centralnych zaczyna się już wyczerpywać. N iem ­
cy i A ustrja stwarzają fikcję państwa polskiego, które 
eo ipso ma się stać ich sojusznikiem (militarnym; i idać około 
miljona świeżego m aterjału  żołnierskiego. Liczą, że Pol 
ska zaakceptuje ich plany

Stwierdziłem, że W ilson chętnie chce rozmawiać. Sko­
rzystałem z tego. Odpowiadałem szczegółowo na jego py­
tania. W ypowiadałem szczerze swoje przekonanie, że je ­
dynie ze zwycięstwem Ententy, łączą się widoki na lepsze 
jutro Polski, do którego nigdy nie przestawaliśmy i nie 
przestajemy dążyć.

Rozmowa trwała ponad półtorej godziny. Wilson po­
żegnał mnie następująccmi słow am i:

— Jestem rad, 'że pan utwierdził mnie w moich 
zapatrywaniach. Mojem przekonaniem jest, że Polska po­
winna wskrzesnąć jako państwo niepodległe i zjednoczone.

W dniu 22. stycznia 1917 r. nastąpiło Orędzie Prezy­
denta W ilsona do senatu Stanów Zjednoczonych, które 
sprawę polską z wewnętrznego zagadnienia trzech m o­
carstw rozbiorczych przeniosło na forum międzynarodowe.



winna domagać się wydania jej formalnego pokwitowania 
na wpłacane sumy.

Drobna sprzedaż własnych wyrobów nie wy­
maga oddzielnego świadectwa przemysłowego.

Władze Skarbowe wyjaśniły, że drobna sprzedaż wy­
robów własnej produkcji w lokalu znajdującym się w obrę­
bie warsztatu prący, nie wymaga oddzielnych świadectw. 
Wobec tego rzemieślnicy i przemysłowcy posiadający .lo­
kale sprzedaży towarów własnego wyrobu w tymsamym bu­
dynku , w którym mieści się jch warsztat, nie |są obowiązani 
do wykupywania oddzielnych świadectw przemysłowych ,ka­
tegorii handlowej, albowiem z wykonywania .świadectwa 

. przemysłowego na prowadzenie warsztatu lub zakładu prze­
mysłowego wynika prawo do prowadzenia .sklepu detaj- 
licznej sprzedaży własnych wyrobów. A więc n. p. nie [trzeba 
będzie oddzielnego świadectwa na sklep z obuwiem wła­
snego wyrobu, znajdujący się w tymsamym budynku, w któ­
rym jest pracownia.

Natomiast koniccznem jest wykupienie oddzielnego 
świadectwa przemysłowego kategorji handlowej, jeżeli .obok 
sprzedaży własnych wyrobów odbywa się w  tym sklepie 
także sprzedaż cudzych towarów.

Różne wiadomości gospodarcze.
Kupiectwo we Arnice ze sklepami fabrycznymi. Z powodu 

konkurencji, jaką stwarzają detaliczne sklepy fabryczne otwie­
rane przez zakłady przemysłowe na ■ terenie całego Państwa 
rozpoczęła się akcja obronna ze .strony kupców. Stwierdzono bo­
wiem, że otwieranie takich sklepów . fabrycznych z punktu 'Wi­
dzenia interesów handlu staje się- objawem coraz bardziej [nie- 
pokojącym zwłaszcza dzieje się to w branży konfekcyjnej, 
włókienniczej i obuwianej.

Akcję obronną wzięło w swoje ręce i ją organizuje stowa­
rzyszenie kupców polskich w Warszawie.

Upadłości w Polsce.
Według statystycznych zestawień Głównego Urzędu Staty­

stycznego — ogłoszono w miesiącu październiku w Polsce ogó­
łem 19 upadłości z czego 9 przypada na /województwa cen­
tralne, 2 na zachodnie, 8 na południowe (w tej liczbie i Kra­
kowskie). W okresie 10 miesięcy roku 1934 ogłoszono ,w Polsce 
ogółem 210 upadłości. Z tej liczby przypada na (spółki akcyjne 
19 upadłości, na spółki z ograniczoną odpowiedzialnością 42, 
na inne spółki 28, na spółdzielnie 33, na przedsiębiorstwa jed­
noosobowe 88 upadłości.

W tej smutnej statystyce jest najsmutniejszy upadek aż 
33 spółdzielni, co nie może wpływać korzystnie na rozwój idei 
spółdzielczej.

Budżet państwowy w listopadzie 1934. 1
Deficyt budżetowy za listopad pokryty wpływami ż Pożycz­

ki Narodowej wyniósł 16.7 mil jonów złotych.
'Dochody budżetowe w listopadzie zwiększyły się ze 179.5 

miljonów do 191.2 miljonów zł. Największy wśród tych docho­
dów wykazują wzrost podatki bezpośrednie, a to z [kwoty 48.7 
milj. do 57.5 milj. zł.

Podatki pośredni# wykazują natomiast zmniejszenie o 2 
miljony zł. Wydatne zmniejszenie wykazują monopole, a mia­
nowicie dochody z monopolów spadły z 61.4 milj. izł. do 51.1 
milj. zł. (okrągło o 10 miljonów). Największy spadek /wykazuje 
monopol spirytusowy a mianowicie z 21 milj. do 17.8 milj. zł. — 
co jest dowodem zmniejszenia się konsumpcji alkoholu. Dochód 
z monopolu tytoniowego zmniejszył się o pół miljona. Monopol 
zapałczany nie przyniósł w listopadzie żadnego dochodu.

W tym samym czasokresie wydatki wzrosły o 11.7 miljo­
nów zł. Emerytury i zaopatrzenia wyniosły tak jak w po­
przednim miesiącu 23 milj. zł.

ODPOWIEDZI REDAKCJI: P. Antosz Szczepan, Mszana 
Dolna, Odpowiedź wysyła się Panu listownie. Dla wiadomości 
innych czytelników zainteresowanych we wynajmowaniu po­
koi letnikom podajemy, że tylko ci właściciele domów mają obo­
wiązek wykupywania świadectw przemysłowych, którzy prowa­
dzą pensjonaty, to jest wynajmują pokoje z /utrzymaniem.

REDAKCJA DZWONU NIEDZ. zwiaca uwagę czytelnikom, 
że przysyłanie w listach znaczków pocztowych na odpowiedź jest 
niepotrzebne, ponieważ odpowiedzi i porad prawnych udziela się 
w „Dzwonie Niedz.,f w dziale prawniczym 2 frazy na miesiąc.

Peruki i brody teatralne, oraz wszelkie przybory do cha­
rakteryzowania sprzedaje po niskich cenach — Dyezkowski 
Michał, fryzjer w Kętach.

Z Krakowa.
Krakowski Arcybiskupi Komitet Ratunkowy do 21. grudnia 

1934. wydal 27.267 obiadów osobom bezrobotnym niemającym 
znikąd pomocy. Wśród dożywianych było 17.575 osób fizycz­
nie pracujących i 9.692 osób pracujących umysłowo. Komi­
tet gorąco prosi o dalsze ofiary, aby był fw stanie wyżywić 
przez całą zimę około 1.000 osób dziennie. ^̂ lfia ixiozn̂ x 
składać w Arcyb. Kom. Rat. ul. Straszewskiego 18, Jtl. p. od 
godz. 11—13* w administracjach miejscowych dzienników lub 
na konto P. K. O. 405.825.

Wyjazd misjonarzy polskich do Chin. 2. bm. wyjechali (do 
Chin dwaj członkowie Zgromadzenia OO. Misjonarzy, księża Sko- 
wyra i Krzyżak.; Księża misjonarze udali się do prowincji chiń­
skiej, pozostającej pod zarządem misjonarza polaka, prefekta 
apostolskiego O. Krauze. i

Rozeszła się pogłoska, że wojewoda krakowski p. Kwaśniew­
ski ma przejść w stan spoczynku, jako następcę (wymieniają wo­
jewodę kieleckiego, p. Dziadosza. /

Przygotowuje się wielka wystawę widoków starego Krakowa 
w celu wskrzeszenia przed oczyma współczesnych dokładnego 
obrazu miasta w przyszłości.

Zanotowano 18 zachorowań na ospę wietrzną.
Zbiórka sylwestrowa na rzecz Pogotowia Ratunkowego 

przyniosła 3.000 zł. 25 gr. (na remont [karetek).
Skutkiem ślizgawicy zdarzyło się w jednym dniu 5 wypad­

ków złamania ręki, pozatem inne wypadki. - Zamało sypie 
się popiołu i piasku przed domami.

Ksztusiec (koklusz) — 16. płonica (szkarlatyna) »i ospa
wietrzna po 12, ogółem zaś 65 wypadków Chorób zakaźnych
zanotowano w ub. tygodniu.

Za wykradzenie aktów za zapłatą skazano b. /urzędnika 
sądowego Grzybowskiego na 2 i pół roku więzienia li areszto­
wano na sali rozpraw. Wspólnicy i którzy go (namówili do wy­
stępku, otrzymali mniejsze kary. y

W Pałacu Sztuk Pięknych otwarto wystawę sztuki belgij­
skiej.

Znowu apteka przechodzi w ręce żydów. Jest to {apteka 
Schneidra przy ul. Długiej w Krakowie. W Krakowie jest też 
sporo aptek pod polskiemi firmami, należących jednak do fcydów.

W Krakowie obradowała komisja prawnicza i socjalna Zwią­
zku Izb Przemysłowo-Handl. Przedmiotem obrad był projekt 
ustawy o układach zbiorowych pracy, przeciw któremu wysu­
wano zastrzeżenia. Następnie żądano zmiany ustawy o ochronie 
lokatorów. r

-(.Opłatek“. Piękną tę wieczerze miłości urządzaią u Ciebie 
katolickie organizacje, by zjednoczyć serca, by zapalić (wolę do 
wspólnego czynu katolickiego, by sobie dodać otuchy ji spędzić 
w pogodnej radości chwil parę. — 5 istvcznia odbyła się taka 
uroczystość w Katol. Związku Polek znanej i zasłużonej |organi- 
zacii, w jej obszernym lokalu bibliotecznym przy Ul. Krupniczej
9. Na zaproszenie Zarządu z księżną Teresą Sapieżyną preze- 
sową i p. J. Fischerowa sekretarka zebrało się liczne grono 
pań krakowskich i gości. J. E X. Biskup Rospond zaszczycił 
zebranie swą obecnością i przemówieniem. W miłym nastroju 
spędzono nrzv gościnnym stole chwile wieczorne. — lOgólnona- 
rafjalny charakter miał opłatek, urządzony staraniem Akcii fKa- 
tol. pav. św. Anny w sali Konqre gaci i Pań Dzieci Marii (plac 
Jabłonowskich 3). Przybyły delegacie wszystkich orsranizacyj 
pracujących na terenie parafii, a zwłaszcza mile (uderzała obec­
ność licznei gruny młodzieżży męskiej z K. 8. M. z ks. patr. 
Rosnerem. Serdeczny iak zawsze gosoodarz i proboszcz ks. 'prał. 
Masnv i prezydium PA K. nio (szczędzili zachodów, by stworzyć 
nastroi iednei wsnólnei rodziny. "Przemawiali: ks. (prałat Masnv 
n. prezes nrof. A. RożcńsM p. R. Łubieńska a imi^ni^m Dek, A K. 
p. prezes dr. Gawroński. Wieczór urozmaicił śpiew Ikolęd przy 
a,komo. p. prof. Garbusińskiego. - W tem tsamvm dmu w lokalu 
Ch. Zw. Za w. (Rynek gł. 29,. II n.l Katol. Stów. Pomocnic Han­
dlowych i Biurowych w swem svmnatvcznem kole urządziło 
, oołatek“. Oprócz członkiń przybyli takżA goście. W czasie uro­
czystości Przemawiali: ks. kaw Hohenauer oatron. p. prezes 
Holeksa. ks. wiceoatron .1. Maj gier, o. Miklasiński, iks. Długosz. 
Miły pość prof. Dornia szeroko znany radiosłuchaczom z gawęd 
góralskich — nie noskami! zebranym swojego humoru. Przy 
śniewio kolęd, wśród rozmowy orzy gościnnym stole 'żvczono 
Stowarzyszeniu, które ma jnż 15 lat o racy poza sobą. iaknaj- 
lięzniejszeffo napływu nowych członkiń.

Zebranie miesięczne Stowarzyszenia Zawód. 'Chrześcijań­
skiej Służby Domowej odbędzie się w niedzielę 13 stycznia b. r. 
o godz. 5-tej popoł. w lokalu Ch. Zw. Zaw. w Krakowie, Rynek 
główny 29. II. p. Porządek dzienny: sprawy zawodowe omówi: 
sekr. p. Sołtys, o sprawach ^Akcji Katol. i religijnych będzie 
mówił ks. red. Długosz. O jaknajliczniejśze przybycie człon­
kiń i sympatyezek uprasza zarząd.
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Z Polski.
W rządzie zastanawiano się ostatnio nad projektem nowej 

ordynacji wyborczej, a zagadnieniu temu były poświęcone fna- 
rady b. premierów sanacyjnych. Marsz. Piłsudski nie wypowie­
dział jeszcze w tej sprawie ostatniego słowa, i »

W sprawie Berezy premjer przesłał pismo, które [zaprzecza, 
a częściowo prostuje zarzuty interpelacji Stronnictwa Narodowego.

Min. Beck odwiedził w okresie Świąt Danję i Szwecję.
Nowy Prezydent senatu gdańskiego, Greiser przybył do 

Warszawy z oficjalną wizytą. f
Udziałowcy polscy w t. zw. Sowpoltorgu, organizacji handlo­

wej sowiecko-pólskiej stracili przy jego likwidacji znaczną część 
swych udziałów.

Ciekawem jest czy zostanie zatwierdzone prezydjum miasta 
Łodzi. Sanacja twierdzi,, że nie. Wkrótce się [dowiemy.

W Izbach Skarbowych zostały ustanowione stanowiska bez­
płatnych praktykantów.

W Warszawie nastąpiła wymiana dokumentów ratyfikacyj­
nych konwencji handlowej między Austrją a Polską. •

Połączenie Funduszu Pracy i Fun. Bezrobocia jest w toku.
Ilość rozmów telefonicznych za normalną opłatą podniesiono 

z 60 na 75 miesięcznie.
Im gorzej, tem więcej bawi się Warszawa. W jednej 

restauracji hotelowej za rachunek ^zapłacono 6.400 zł., la w in­
nej 15 osób przepiło 'i przejadło w jeden "wieczór 10 tys. zł. — 
Czy to nie jest "już poprostu nieludzkie? Wobec ogólnej nędzy!

Narodowe „ABC*‘ i „Nowiny Codzienne" - w Warszawie złą­
czyły się w jedno pismo. i

W kopalni „Baśka" w'Sosnowcu urządzili poszkodowani ro ­
botnicy strajk włoski. Interwenjował starosta po kilku dniach. 
Mają otrzymać odszkodowanie.

Bandyta Maczuga zmarł w szpitalu z ran„ (odniesionych 
w czasie ucieczki. Jego wspólnik Janusz i inny bandyta Cze- 
chura oczekują wyniku kasacji .w Sądzie Najwyższym.

Od Nowego Roku kartel cementowy obejmie wszystkie |ce- 
mentownie polskie. Po chwilowefh ożywieniu w pracach budo­
wlanych może znowu nastąpić zastój i bezrobocie. Ceny icementu 
powinny zostać na niskim poziomie.

Polska eksportuje swoje towary do Afryki. Ostatnio (wy­
wieziono 2981 ton węgla, cementu, żelaza handlowego, (pierników, 
cukierków i t. p.

Nastąpi 30 redukcja 'pracowników ubezpieczeniowych w 
związku z utworzeniem jednego zakładu ubezpieczeń.

Mają nastąpić zmiany na stanowisku wojewodów, obejmu­
jące przedewszystkiem Małopolskę.

Rozpoczęła się likwidacja mienia obywateli sowieckich w 
Polsce. ' ł

Ma nastąpi-ć wprowadzenie przymusowych związków zawo­
dowych w drodze 'dekretu. Znowu na komendę. — Żeby to życie 
chciało się do komendy dostosować!

Projektuje się zakładanie przymusowych bibljotek na wsi, 
(,^upaństwowienie książki14). Podobno ma to wyglądać w ten spo­
sób, że odbierze się bibljotekom organizacyjnym książki fL przy­
dzieli się je bibljotekom państwowym, od których [użycia lud­
ność będzie płaciła „wydatki14 wynoszące 5—25 gr. (rocznie. Czy 
wolno zabierać cudze bibljoteki? Znowu czytanie na komendę!

List gen. Góreckiego do b. kombatantów francuskich piie 
zrobił dobrego wrażenia w opinji francuskiej, a (sami kombatanci 
przyjęli go z wielu zastrzeżeniami.

Ministerstwo Opieki Społecznej wydało do Zakładu Ubez­
pieczeń Pracowników Umysłowych i Zakładu Ubezpieczenia E- 
merytalnego Robotników zarządzenie, w ,którem poleca wstrzy­
mać aż do odwołania .przeprowadzanie egzekucyj do [majątku 
kościelnego lub księży proboszczów z tytułu zaległych [należ­
ności, za ubezpieczenie służby kościelnej przed 1 ^tycznija i934 r.

Zarządzenie nie ogranicza stosowania ulg, przewidzianych 
w ustawie z dnia 15 marca 1934 r. o ułatwieniu spłaty zaległych 
składek i opłat na rzecz instytucyj ubezpieczeń społ.

Ilość notarjatów w Polsce ustalono na 783.
Największa kopalnia węgla w Chorzowie stoi bezczynnie, 

unieruchomiona naskutek złego materjału, z którego wykonane 
były koła maszyn* sprowadzone z Francji.

Z Polski wyjechało do Palestyny około 20.000 iźydów w cią­
gu r. 1934.

Surowa kara grozi za brak cenników w sklepach spożywczych.
Tydzień katolicko-spoUczny w Tarnowie odbędzie się stara­

niem Diec. Instytutu Akcji Katolickiej i będzie poświęcony [za­
gadnieniom Parafjalnej Akcji Katol. (

Ojcowie franciszkanie osiedlą się w Chorzowie w (dzielnicy 
Klimzowiec. Zarząd Prowincji franciszkańskiej w porozumieniu 
z władzą diecezjalną postanowi! założyć tam klasztor. (Budowa 
kościoła będzie rozpoczęta z wiosną b. r.

Rok 1934, to „Rok Prasy“ w Katol. Stów. Młodzieży. Za­
początkowała go przy każdym Oddziale KSM. nowa instytucja

niejako ministerstwo prasy, t. j. urząd gazeciarza, [który uczył 
druhów, w jaki sposób czasopisma rozszerzać i jak powiększ;, ć 
ich abonament. Gazeciarz był do pewnego stopnia Współredakto­
rem czasopism, wydawanych przez centralę krajową w ‘Poznaniu,
pełniąc rolę korespondenta.  ̂ { .

Dzięki temu wzrosło wśród członków KSM. zrozumienie Ula
prasy organizacyjnej.

Slałym kapelanem linji okrętowej Gdynia—Ameryka został 
mianowany ks. Bielicki. Emigranci i reemigranci przyjmą to
niewątpliwie z zadowoleniem.

Utworzono prowincję polską Księży Misjonarzy Saletynów. 
Prowincjałem jest ks. Michał Kolbuch. Powstanie tego (Zgroma­
dzenia zostaje w związku ze Zjawieniem się N. P. Marji, ‘na górze 
La Salette, 19 września 1846.

Cvrvodrębniona prowincja polska liczy obecnie pięć domów 
zakonnych: w Dębowcu, w Kobylance, w Hurku ^od Prze­
myślem, w Stanisławowie i we Lwowie. Na placówkach (tych 
pracuje dziś 25 księży misjonarzy,, nie licząc (tych, co się znaj­
dują za granicami Polski, w Kanadzie i w \Stanach Zjedno­
czonych Ameryki, pracując wśród wychodźtwa polskiego lub 
wśród pogańskich Malgaszów na Madagaskarze.

Wieczerzę dla najbiedniejszy cli urządził JE. Ks. Arcybiskup 
wileński Jałbrzykowski.

W związku z wzmożonym ruchem reemigracyjnym Syn­
dykat Emigracyjny przestrzega, aby zainteresowani zwracali się 
bezpośrednio do biura Syndykatu Em. w Polsce, [a we Francji 
do biura podróży „Orbis44, gdyż tylko te [mogą udzielić praw­
dziwych informacyj. Strzec się kłamliwych informatorów^ którzy 
za swe usługi ciągną zyski!

Ukraińcy ubiegają się o zjednoczenie wszystkich stron­
nictw ukraińskich w cciii utworzenia ogólnej reprezentacji;.

Zainteresowanie się lekarzy wyjazdem do Boliwji. Do Syn­
dykatu Emigr. coraz częściej zwracają się lekarze (w sprawie 
ich wyjazdu do Boliwji, dlatego biuro wyjaśnia, &e wyjazd takich 
kandydatów odbywa się na własną odpowiedzialność. Nie 'mogą 
liczyć na uprzednie zakontraktowanie. Każdy wyjeżdżający le­
karz musi posiadać oprócz kosztów podróży przynajmniej doi. 
am. 200. — na pokaz.

Apostolstwo Chorych, założone w r. 1925 w Holandji, (wpro­
wadzono do Polski w roku 1929. We Lwowie [Ksiądz Arcy­
biskup Dr. Twardowski powierzył prowadzenie sekretarj. ks. M. 
Rękasowi. Na konferencji w czerwcu 1930 roku Episkopat 
Polski uznał ten sekretarjat za centralę dla całego kraju. Księża 
Biskupi polscy jedni z pierwszych, wraz z 410 (biskupami in­
nych krajów, wnieśli prośbę do Ojca św. Piusa KI, by tę nową 
formę apostolatu zatwierdził dla całego świata. W czerwcu 0934 
roku Papież Pius -NI wydał dekret, którym zatwierdził Apo­
stolstwo Chorych jako pia unio z tem, że prima prlmaria będzie 
w Holandji, i że do niej będą należały sekretarjaty narodowe.

Dla upamiętnienia tej chwili Sekretarjat polski zwrócił się 
do Księży Biskupów z próabą, by raczyli na święto Bożego Na­
rodzenia ofiarować jedną z 3-ch Mszy św. na (intencję Apostol­
stwa. Przez listy miesięczne do chorych i przez audycjo 'ra- 
djowe, nadawane już 4 rok ze Lwowa na wszystkie rozgłośnio 
Polskiego Radja, stworzono wielką rodzinę chorych i zdrowych 
stanowiącą poważną silę .religijną • i społeczną w całokształcie 
katolickiego ruchu w .Polsce. (Adresy dla propagandy: Apo­
stolstwo Chorych, Lwów, .ul. Fredry 3. — Radjo /dla chorych, 
Lwów, ul. Batorego.6).______________________________________

Prezydent Rzplitej według zwyczaju przyjął życzenia no­
woroczne na Zamku królewskim. Imieniem korpusu dyploma­
tycznego składał życzenia jego dziekan nuncjusz apostolski 
J. E. ks. arcybiskup Marmaggi.
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Ze świata.
Ojciec święty przyjął delegację azjatyckich studentów, któ­

rych przedstawił ks. Józef Czang, profesor literatury chińskiej 
w Ateneum Propagandy. Obecni byli przedstawiciele Chińczy­
ków, Anamitów, Hindusów, Persów i innych narodów Azji, 
w tem tylko nieliczni katolicy. Ojciec św. po powitaniu rozmawiał 
z każdym osob/.io„ a następnie wygłosił krótkie przemówienie, 
w którem oświadczył, że obecność przedstawicieli tak różnych 
narodów pozwala mu poważnie odczuć powszechność swego 
duchowego ojcowstwa, (

Ojciec św. wyzmiczył na styczeń 1935 r. intencję misyjną 
za „Unję modlitw** o zjednoczenie Kościołów'. Myśl „Unji ano- 
dlitw“ o zjednoczenie Kościołów': katolickiego: różnych prote­
stanckich i schizmatyckich rzucili przed 25 laty protestanci,, 
a przyjęli je bardzo gorąco katolicy. Praktykę tę .pobłogosławił 
Papież Pius X., a Papież Benedykt XV polecił ją wszystkim 
wiernym, przepisując dla niej stosowne modlitwy. Doniosłość 
połączenia Kościołów chrześcijańskich nabiera specjalnego zna­
czenia w obecnej chwili dziejowej, gdy wojujące bezbożnictwo 
mobilizuje otwartą walkę przeciw Chrystusowi.

W Watykanie odbędzie się zgromadzenie członków Świę­
tej Kongregacji Obrzędów z udziałem Papieża, w celu zdecydo­
wania sprawy kononizacji 2-ch męczenników z czasów' reformacji 
w Anglji błog. Fischera, kardynała i biskupa Rochesteru, oraz 
błog. Tomasza Morę, lorda kanclerza Anglji.

W Rzj lilie prowadzą układy .Mussolini i min. spr. zagr. 
Francji, Laval. Do niedawna zdawało się, że porozumienie: 
jest niemożliwe, tymczasem «Niemcy ułatwiły je, nie godząc się 
na neutralność i •niezawisłość Austrji.

Mimo protestów Ablsynji .Włosi .posuwają się wgłąb (jej 
kraju i umacniają się. \Grozi nowa wojna.

Przedmiotem rokowań włosko-francuskich jest sprawa po­
szanowania i nietykalności granic wbrew pogłoskom że rokowa­
nia toczą się na' temat rewizjonizmu.

Wiadomości o zbrojeniu Niemiec skłaniają Włochy do za­
warcia sojuszu z Francją.

Katalonja (w Hiszpanji) straciła autonomję po ostatniej re­
wolucji i mianowano w niej gubernatora.

B. premjera francuskiego, MarsaUa skazano na 18 miesięcy 
więzienia i 20 tys. franków grzywny za nadużycia pewnego to­
warzystwa handlowego, w którem był prezesem rady zarządza­
jącej.

Francuska literatura katolicka rozpoczęła dzieło pierwszo­
rzędnej wartości, mianowicie encyklopedję ascetyki i mistyki. 
Wyszły już trzy pierwsze zeszyty. Pracami kierują 3 0ezuici} 
francuscy.

W Paryżu aresztowano dwu oszukańczych finansistów, z któ­
rych jeden szczyci się znajomością ze Stawiskim.

W granicę Saary wkroczyła bojówka hitlerowska, co spo­
wodowało zamieszki.

W Berlinie urządzono wielką manifestację, która miała Udo­
wodnić. że niema niezgody wśród władz politycznych !i hitle­
rowskich. - Nad Berlinem zakazano przelotów w obawie za­
machu. Przemowy zakończono uchwałami wierności i zaufania 
Wodzowi. Wszystko \ uczyniono ze względu na pogłoski 
zagraniczne, bo chodzi o plebiscyt. — A jednak walka wśród 
hitlerowców trwa i grozi katastrofą.

Prym as Anglji ks. kardynał Bourne zmarł. Zmarły (dostojnik 
bawił przed paru laty w Polsce a także w Krakowie, (Wieliczce, 
Zakopanem. — W przeddzień śmierci swojej przesłał 'do Ojca 
św. depeszę, w której oświadczył, że ostatnią [myśl swoją przed 
śmiercią skierowuje ku Najwyższemu Pasterzowi, by wyrazić 
Mu hołd, oddanie i miłość. W odpowiedzi papież/przesłał 
serdecznie podziękowania wraz z błogosławieństwem apostol- 
skiem. (

Między Irlandją a Anglją, doszło do porozumienia han­
dlowego. Za pozwolenie na .wywóz bydła, Irlandja przywozić 
będzie węgiel angielski zamiast polskiego i skandynawskiego.

W Albanji gotują się dwa stronnictwa w armji do roz­
prawy. Narazie cisza.

W Bułgarji i Turcji dało się odczuć trzęsienie ziemi, ale 
obeszło się bez wielkich szkód.

Na uniwersytetach sowieckich aresztowano ok. 700 studentów 
za „lewicowe*4 poglądy. Już nawet bolszewizm jest 'zanadto 
prawicowy dla jego wychowanków. Część stracono, resztę ze­
słano na wyspy połowieckie i na Sybir. Zinowjewa i Ka- 
mieniewa (obaj żydzi) wywieziono podobno na Solówki. >— 
Stalin, Woroszyłow i Budienny gotują się do rozprawy z opo­
zycje. (przeważnie żydowską) V pod hasłem — nacjonalizmu. 
I tam mają Żydów — dość.

Rosja usprawiedliwia swe krwawe represje wobec świata* 
że musiała stłumić spisek, który rzekomo był jw porozumieniu 
z obecem państwem.

W związku z świętami Bożego Narodzenia centralny komitet

związków bezbożniczych w Rosji sowieckiej zarządził ofenzywę 
anty religijną, wyznaczając ją na okres 24 grudnia Ho 3 stycz­
nia. Wydane zostały zarządzenia, aby odciągać dzieci md uczę­
szczania do świątyń i prywatnego pobierania nauki 'religji.

W Bnazylji ks. biskup częstochowski ks. Kubina wraz z (po­
słem Rzpltej Polskiej odbywali wizytację kolonij polskich W Po- 
rotas. (

Ku czci Królowej Jadwigi w Paranie, wychodźtwo 'nasze 
urządziło wspaniały obchód, zorganizowany przez 3 stowarzysze­
nia w Abranches, najstarszej kolonji polskiej w Paranie. Kult 
królowej Jadwigi rozwija się tu szczególnie silnie. 'Stowarzysze­
nie „Polat z Ambrancheś** obrało sobie ją 'za patronkę.

W Chicago odbył się 4-ty doroczny zjazd (dziennikarzy pol­
skich, gdzie omawiano m. in. sprawę zadłużonego seminarjum 
polskiego w Orchard Lake. Rektor tej uczelni, {przedstawił sy­
tuację finansową instytucji,( zaznaczając, że grozi niebezpieczeń­
stwo i że seminarjum przejdzie w obce,, wrogie polskości ręce. 
Wśród Polonji w Stanach Zjedn. czynione są 'starania,, by ze­
brać fundusz i ocalić zakład. W wyniku dyskusji zjazd uchwalił 
rezolucję* w której wezwał dziennikarzy" polskich w /Stanach 
Zjedn. do okazania pomocy sprawie zagrożonej placówki.

Tranzyt sowiecki przez Polskę do Czechosłowacji wynosił 
3.900 tonn soli potasowych. r

Na święta Bożego Narodzenia do Ziemi świętej (przybyło 
tak wielu pielgrzymów, że powstały poważne trudności z umiesz­
czeniem. W Betlejem w wigilję święta tysiączne tłumy zalegały 
ulice miasta. O północy msza św. W Grocie Narodzenia odpra­
wił patrjarcha łaciński Jerozolimy. Polscy pielgrzymi zaśpie­
wali ku zdumieniu obecnych kilka kolend.

W Irchang centralnej stacji misyjnej w prowincji apostol­
skiej Hupeh w Chinach,, dokończono budowy nowej katedry. 
Prowincję Hupeh przezwano „Krwawą Misją“ wskutek licznych 
morderstw dokonanych na tamtejszych misjonarzach.

Europa posiada 10 uniwersytetów katolickich, Kanada i 'Sta­
ny Zjednoczone po 2 a na Azję 'przypadają 4 wszechnice ka­
tolickie. * '

W Stanach Zjedn. Ameryki Półn. zorganizowano dzień [uni- 
wersytetu katolickiego w Wa&zyngtonie, połączony z propagandą 
uniwersytetu i zbieraniem ofiar na jego utrzymanie. Jest to 
jedna z najpoważniejszych wyższych uczelni Ameryki, ceniona 
w świecie niekatolickim ze względu na poważne publikacje 
i przeprowadzane badania naukowe. Nie otrzymuje subsydjów 
rządowych i utrzymywana jest z ofiar katolików amerykańskich.

Paru amerykańskich misjonarzy zostało publicznie ściętych 
przez komunistów chińskich. Ma to być pierwszy (krok w kam- 
panji zmierzającej do wytępienia wszystkich cudzoziemców.

Sobór Cerkwi prawosławnej w Ameryce, powołał na (głowę 
Cerkwi na terenie amerykańskim metropolitę Teofila. Uchwale 
tej nie podporządkował się biskup z Baltimoore Antonin, uzna­
jąc za swego zwi r/chnika metropolitę moskiewskiego, Sergju- 
sza,, przez co nastąpiło rozbicie.

W Gran Chaco 'rozgorzały znowu zacięte walki z wojskiem 
boliwijskiem. ' /

Przed 50 laty Indje liczyły 37 okręgów kościelnych f i .637.355 
wiernych, dziś 3,7000 'tys., a liczba prowincyj kościelnych pod­
niosła się do '58.

W ciągu ostatnich 10 lat podwoiła się Mość kościołów ka­
tolickich w stolicy 'Japonji,, Tokiio. Jest ich tam obecnie 12.

Japonja jest wyjątkiem ze wszystkich państw, gdyż obrót 
jej towarowy podniósł się na sumę 17 fmilj. funtów szterlingów.

Nowy prezydent Meksyku Carmeras utworzył rząd z naj­
bezwzględniejszych wrogów Kościoła, którzy rozpoczęli już 
krwawe masakry katolików, (broniących świątyń. Gen. Calles 
czuwa, aby przez podjudzanie wszystkich do walki z Kościo­
łem utrzymać jaką taką vzgodę w obozie kłócących się o Władzę 
rew o 1 ucy j n y cli wł adcó w.

Śp. K S. L E O P O L D  B R O S I G
jubilat, szambelan Ojca św., dziekan dekanatu Orawskiego 
i proboszcz w Czarnym Dunajcu, >ur. 11 lutego 1858 
w Witowie na Podhalu, .wyświęcony w Tarnowie jw r. 1882, 
zaopatrzony 88. Sakramentami zmarł* iw* Czarnym Dunajcu 
1 stycznia 1935, w 52-gi!m roku kapłaństwa'a 44-tym swego 
pasterzowania. —- 24 lipca 1932 r. obchodził 'ś. p. ks. prałat 
Brosig 50-lecie kapłaństwa już jako kapłan schorowany 
(por. art. w „Dzwonie** r. 1932, nr. 33. str. 516). Cierpiał 
odda w na na silny artretyzm, a ostatnie parę lat życia były 
jednem wielkiem cierpieniem. Mimoto dokąd tylko mógł 
służył Ołtarzowi i spełniał ochotnie posługi kapłańskie, 
zachowując przytem wielką pogodę ducha, ze zbudowaniem 
dla otoczenia. — Pogrzeb odbył się 4 h. m. przy bardzo 
licznym udziale duchowieństwa i wiernych. -- Niech Bóg 

da swemu słudze wieczny odpoczynek!



Bartos Gaduła
/  f .  '  m. --4 ■

N. B. P. J. Ch.! Pomalusieńku, zacenacie się imoi 
kochaniuscy cytelnicy i cytelnicki przyzwycajać do mojego 
gadanio i jo zaś do wasego ślabizowanio i jcytanio, co 
zauważyłem w nasej Pobiedrowskiej parafiji, we świento 
nowego roku, bo „Dzwonu Niedzielnego" brakło, ludzie 
sie jesce o niego pytali. Widziałem nawet co jeden twardy 
ludowiec wzioł ostiatni numer z rąk chłopca, zacem ale 
odgarnął rckąm trok od płosca po piniądze do ikieseni 
w portkach, jesce drugi twardsy socyjalik, smyknął mu 
„Dzwon Niedzielny" z ręki i .chłopcu za niego ‘zapłacił. 
Uciesyłem sie bardzo i okrutecnie i jestem prawie <ze 
pewny, co w tem nowem roku, nas „Dzwon Niedzielny" 
stanie sie wielki i głośny jak Zygmunt na [Wawelu, któ­
rego przęsło śtyry mile z Krakowa na Bugaj -słychać było, 
kiedy na pogrzeb prochów nieboscyka nieśmiertelnego Sło- 
Avackiego, w tego wielkiego Zygmunta zwonili. Ewan gięli ja 
święnta, polityka, powiastki, nowiny, obroski w kazdem 
numerze „Dzwonu Niedzielnego" złotego wartają! A mo­
je gawendy nie kwalący sie, bo co dobre isamo sie chwali, 
cy nie warta jedna packi .tabaku z .dwiema fajkami? 
Mozę nie — hę? Do gadanio, trzeba mieć talent, zęby
sie język nie podwinął albo ,i gęmba nie spuchła jak 
Kulpacowi, co sie ile odezwol do swojej baby a ona mu 
gembę rekąm zatkała, ze sie vskardzył przedcmną co [go 
zęby bolą... He he! *baby to mają talent więksy jak 
chłopy! Nasa Scekąniowo toby wszyśkie przekupki w Kra­
kowie pod Pobiedrem •— przegodała! Ze Kraków jest 
pod Pobiedrem to jest prawda, bo od sukiennic 
do Pobiedra mają Krakowianie nie całe śtyry mile, a zresz- 
tąm cy Kraków jest pod iPobiedręm cy Pobiedr pod
Krakowem to jedno i to £amo, nima sie o co zbywać.
— - Jak dcmokracyjo to demokracyp! Tako hrabino jak 
i Ziembino, może nie?...

Somsiad mój z trzeciej chałupy, posed we wigiliją 
po sprawunki świątecne na Kalwaryją. Dała mu jego ba­
bina siedem złotych na kukiełkę, dwa kilo krowiej Woło- 
łowiny, brytfannę, drożdże, śledzia i inse świątecne dżin - 
dzioły. Kiedy wstąpił „pod ostręgą" do Karola, po tajcok 
zastol tam koleganta z wojny światowej. Ze to wilijo
święnto na scęscie zaceni z kubecka do dzióbecka przechy­
lać, a wspominać, jak to było na Albańskiem froncie, z ku- 
becków' przęśli na flasecki, dość na tem co ‘źa niecałe trzy 
godziny, mój sąmsiod ukrzyżował te siedem złotyk na spra- 
wonki świątecne, a jego kolegant, dobra twoja ^gorzołecka, 
dobro i moja drugie tyle na to wigilijne scęście (przepiuł. 
Kiedy sie zegnali, tak beli wy lakierowani ze ,sie obaj na 
komendę na zadnie nogi i przednie ręce dwa razy pozio­
mo przekopyrtnęli. Prawiem bel w jego chałpie jak iprzy- 
sed, bo chciałem pozyeyć klapsów na scura, co Tbestyjo na

H. S.

Dusze dzikiego Zachodu.
67. — To nasi! Wiwat koledzy! Dalej na tych psów!
— wołał, zawracając w miejscu i waląc przez łeb 
najbliższego sobie wojownika.

— Hurra!! Na nich! Spędzić ich wdół! Wziąć 
ich we dwa ognie! — odpowiedziały mu liczne (okrzy­
ki. Rozsypani pojedynczo robotnicy odzyskali olli­
chę i jęli się skupiać, by zwartą lawą i&derzyć na 
wroga.

Ale wróg nie próżnował. Lindengrath, nie chcąc 
zostać odcięty od swoich, zrezygnował narazie z do­
bicia Vampezzo’a i skoczył w grupę Indjan. Metys 
Ravne objął komendę. Widząc, że wdole niepodobna 
ujść śmierci, rozkazał gromkiem głosem:

Wielkanocne święta kołoce u mnie wszyśkie z tworogu 
obzar. Wchodzi ten mój sąmsiod do izby wylakierowany 
monopolkąm a ze w dem wypodku, za wysokie beły progi 
pod jego nogi, zawadziuł siódemą o próg i rymsnął (jak 
krotki na izbę! — Ną! \toś pijoku kupił kukiołkę jak kro­
kodyla, jak świnię! powitała go moja sąsiadka. 4Com 
jesce potem słysoł i cęgom był świadkiem jus wam nie 
poMem, na sądzie boskiem bedzie to wyjawione!

f f l

Poradnik lekarski.
Leczenie odmrożeń, domowym sposobem.

Z nadejściem mroźnych dni zimowych żywotną staje 
się sprawa odmrożeń. Tworzą one nieodstępną plagę każ­
dej sroższej zimy, a mnożąc się masowo w Czasie ostrych 
mrozów — stanowią powód wielokrotnych narzekań i istną 
udrękę. Naczasie więc będzie przytoczyć garść praktycznych 
uwag o chronieniu się przed odmrożeniami i właściwym 
sposobie ich leczenia. — Jak uczą spostrzeżenia, na (odmro­
żenie przedewszystkiem narażone są części ciała położone 
najbardziej obwodowo, odstające i koń czyste oraz niedosta­
tecznie przed zimnem osłonięte, a więc, uszy, vnos, palce 
u rąk i nóg. Zależnie od niiary panującego .zimna, /od dłu­
gości czasu przez który to zimno działało yna [wystawione na 
wpływ jego tkanki ciąła, a wreszcie zależnie \od (dokładności 
ochrony dostarczanej przez odzież — odmrożenie może przy­
bierać różne rozmiary i stopnie. I tak, o- ile przemarznięcie 
tkanki było niezbyt silne powstają uszkodzenia stosunkowo 
niegłębokie, mianowicie zazwyczaj powstaje tylko zesinienie 
i obrzęk powierzchownych tkanek, czemu towarzyszy uczucie 
świądu, palenia lub ścierpnięcia. W odmrożeniach znacz­
niejszych tworzą się na skórze bąble napełnione wodnistą 
cieczą, a wreszcie może przyjść do powstania owrzodzeń, 
jątrzących się ran / strupów. Jeżeli zaś obrażenie tkanek 
przez zimno było szczególnie wydatne, natenczas przemarzłai 
część ciała (więc np. palce u rąk) może obumrzeć, odgnić 
i całkowicie odpaść. Najgroźniejsze są oczywiście te ciężkie' 
odmrożenia, a to nietylko dlatego, że polegają na głębokich 
zniszczeniach, ale i dlatego, że wiodąc do ran i i wrzodów, 
tym sposobem narażają organizm na zakażenie, gdyż rany 
te ,i owrzodzenia są otwartą furtą dla wszelakiego Rodzaju 
zarazków. — U ludzi wątłych, słabowitych, niedokrewnycli 
i gruźliczych pod wpływem często powtarzających się ozię- 
bień skóry łatwo powstaje forma chronicznego odmroże­
nia — zwana odmroziną. [dotknięta tą zmianą skóra ęinieje, 
staje się chropowata, sucha a w cieple silnie \swędzi. Je­
żeli mamy do czynienia z odmrożeniem lżejszego stopnia, 
odznaczającem się tylko zaczerwienieniem i opuchnięciem 
danej części ciała, najwłaściwicj będzie tą odmrożoną część 
(ucho, nos, palce) dobrze natrzeć śniegiem, a potem starać

— Przebić się do góry! Tylko w bonancy hasz 
ratunek!

Robotnicy słyszeli także Jen okrzyk. Jakkol­
wiek z początku usiłowali zepchnąć Indjan nadół 
to jednak teraz zauważyli, że nie zdołają powstrzymać 
ich naporu, Byli bowiem przetrzebieni prawie do 
połowy, a chociaż ozerwonoskórzy poi nieśli także 
znaczne straty,-to przecież przewyższali ich liczbą 
jeszcze dwukrotnie. Wobec takiej sytuacji, kilku 
z nich objęło samorzutnie dowództwo. Porozumiawszy 
się paroma słowami, rozbiegli się (i zanurzyli się 
w różnych miejscach w gromadzie walczących ko­
legów, by ich zawiadomić o nowym planie. Tymcza­
sem Indjanie posuwali się powoli, lecz stale naprzód, 
ścieląc drogę gęstym trupem, tak swoich, jak i bia­
łych. Ale nie długo to trwało. Walczący robotnicy 
zauważyli, że ich koledzy wybiegli z lasu i możliwie
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się rozgrzewać kąpielami w ostrożnie stopniowanej cie­
płocie (najpierw z wody wystałej, potem letniej, ciepłej, 
dobrze ciepłej, gorącej). Rozgrzewanie musi być długo­
trwałe, aby ożywić przemarzłą tkankę. *To fnajzupełniej 
wystarcza. O ile potworzyły się bąble, można je b. delikatnie 
poprzekłówać wyżarzoną igłą, a potem pokryć skórę maścią 
borową i założyć czysty opatrunek z wyjałowionej gazy , 
który zmieniany być winien co 2 dni. W cięższych odm ro­
żeniach polecają także kąpiele z odwaru kory dębowej lub 
liści orzećhowych. Kąpiele te w inny\byi długotrwałe (1/2— 
1 -godzinne) i gorące. Sporządza się je biorąc łyżkę kory 
dębowej lub liści orzech, na litr  wody; najlepiej tarządzać 
je wieczorem. Po wymoczeniu przemrożonej części ciała 
w takiej kąpieli, skutecznie jest nasmarować ją mieszaniną 
jodyny z gliceryną (w równych 0częściach) i dodatkiem ta­
niny 2-4 proc. (sporządzi apteka). Niezłe są też istniejące 
w handlu maści przeciw odmrożeniu. Na dzień dobrze jest 
znowu chore miejsce pudrować m'ączką ryżową, pudrem 
cynkowym zmieszanym z talkiem, dermatolem i t. p. ^Powstałe 
owrzodzenia polecają pendzlować mieszaniną wody ̂ wapiennej 
z olejem lnianym  (w. równych częściach, jak przy (oparzeniu) 
z dodatkiem kwasu salicylowego 1 proc. J e ś l i  chodzi o c h ro ­
niczne odmroziny, to wskazane są naprzemienne kąpiele 
z wody gorącej i zimnej, które stosuje się w ten sposób, 
iż chorą część zanurza się >p.a 1-2 minuty tio gorącej wody 
a potem znów na 1-2 minuty prosto do .zimnej, skolei znów 
wkłada się daną część do gorącej kąpieli, następnie znowuż 
do zimnej i t. d. T aka naprzemienna kąpiel trwać winna 
codziennie przez kwadrans. Nadto w *odmrozinach skuteczne 
są gorące kąpiele z odwaru kory dębowej, wody Nakwa­
szonej octem, ałunem i t. p. Na obrzmienia (dobre robi okład 
z płynu Bur owa. — U .osób skłonnych do odmrożeń, s ła ­
bowitych, wątłych dbać należy o poprawę stanu ogólnego 
przez dobre odżywianie, ruch na świeżem powietrzu, umie­
jętne hartowanie, podawanie środków wzmacniających, jak 
n. p . tranu i t. d. — Wreszcie należy dodać, iż fw razie cięż­
kich a  rozległych odmrożeń, gdy ,szanosi się na głębokie 
obum arcia i gangrenę tkanek, nie należy bawić się 'w lecze­
nie domowe, bo to s ię .na  nic nie zda, lecz trzeba szukać po­
mocy lekarza-chirurga, względnie udać się z tem do szpitalu. 
W arto  i to zaznaczyć, że obrażenia .tkanek spowodowane od­
mrożeniem goją się bardzo leniwo i  lubią się wracać i przy­
pominać każdej zimy. Należy to pamiętać i mieć cierpliwość 
w leczeniu cięższych odmrożeń. Dla uniknięcia dolegliwych 
a dość opornych na leczenie odmrożeń, zalecamy w okresie 
zimna i mrozów starannie ochraniać uszy -oraz ręce i nogi 
przez noszenie ciepłych wełnianych a przestronnych rękawi­
czek, używanie ciepłych skarpetek, wy godnie go obuwia, 
przyczem nogi można — jak to niektórzy robią <— owijać

przed włożeniem do bucika papierem, który zatrzymuje 
ciepło. Uszy chronią przed zimnem futrzane kołnierze 
łub sprzedawane w sklepach ochraniacze w formie klapek. 
Dla ochrony nosa dobrze ijest go w czasie mrozów nie­
co powlec przed Wyjściem <z domu cienką warstwą 
wazeliny czystej lub jakimś obojętnym kremem. Na mroź­
nym wietrze unikać należy mocnego wycierania nosa chu­
steczką, bo to może usposabiać t do odmrożenia.

ZAWIADOMIENIA.
„Rodzina Sieroca" na scenie. W niedzielę. 13. bm. (o godz.

2 popoł. w Niebieskiej Sali Domu Katolickiego, urządzają 
wychowankowie „Rodziny Sierocej“ na życzenie publiczności 
po raz wtóry przedstawienie „Bóg się rodzi“. — Kilkadziesiąt 
nas dzieci weźmie w niem udział. Układ bardzo iładny i urozma­
icony. Kostjumy nowe i barwne, wystąpi też ludek krakowski, 
będą śpiewy i tańce, a wstępy niskie.

Zapraszamy wszystkie dzieci. Uproście Rodziców Waszych 
i przyjdźcie tłumnie razem z Niemi na nasze (występy. Po­
znajcie nas — zbliżcie się do nas, wszak Wszyscy jesteśmy, 
dziećmi tej samej Polskiej Ziemi. Wypełnijcie salę po brzegi, 
uradujcie nasze wdzięczne serca, a my wszystkiemi siłami s ta ­
rać się będziemy, żebyście się dobrze zabawili, w /przyjemnym 
nastroju kilka godzin spędzili.

Rekolekcje dla mężczyzn i dla młodzieży. W Domu Rekolekcyj­
nym w Dziedzicach odprawią się rekolekcie zamknięte: 1. Dla Męż­
czyzn od 16 do 21 stycznia b. r. — 2 : Dla Młodzieńców: od 11 do 
15 lutego b. r. Początek o godz. 8 wieczór, zakończenie w ostatni 
dzień o godz. 7 rano. Zgłoszenia należy nadsyłać pod adresem:
OO. Jezuici, Dziedzice.

prędko wdzierali się na zbocze. Tego tylko czekali. 
W pewnym momencie rozległ się ostry gwizd, pow­
tórzony trzykrotnie: był to sygnał. Biali rozpierz­
chli się w okamgnieniu R& dwie strony i pobiegli 
wdół, tak, że znaleźli się teraz z obu flboków czerwo- 
noskórych. Stąd, kryjąc się za głazami, otwarli na 
nich ogień. < f

— Hurra, hurra!! — zabrzmiało ztyłu. To nad­
biegający z pomocą cieszyli się z pomyślnego ma­
newru kolegów.

Teraz Indjanie znaleźli się w fatalnem. położeniu. 
Nie przestawało im nie innego, jak schronić się po­
spiesznie w bonancy. Ravne, zrozumiawszy to, roz­
kazał tym, którzy mieli broń palną, kryć tyły (od­
działu i możliwie gęsto ostrzeliwać wrogów; reszta 
otrzymała polecenie — uciekać do kotliny.

Lindengrath, Cronet, metys, i Niechybny Grot 
jako najlepsi strzelcy, pozostali przy straży tylnej; 
były przewodnik lorda porwał karabin jednemu z wo­
jowników, ponieważ swój stracił poprzednio w zamię-

szaniu. Tak więc cofali się, ostrzeliwując białych, 
jak pies, który ucieka, warcząc i połyskując kłami. 
Tylko, że warczenie psa pozostaje jedynie groźbą: tu­
taj zaś warkot karabinu był sygnałem śm ierc i/ża­
dna kula, która wyszła z broni czterech przywódców, 
nie chybiła celu; każdej następstwem był śmiertelny 
okrzyk białego; kula tkwiła w sercu.

Nagle sytuacja uległa zmianie. Poprzez szeregi 
robotników przecisnęło się kilku ludzi, którzy nie 
należeli do nich. Pierwszy spostrzegł ich Ravue. Na­
liczył ich sześciu. Odrazu zauważył, że porozumiaw­
szy się prędko z robotnikami, objęli komendę. Kazali 
im rozsypać się w tyraljerkę, kryć się za fgłazami 
i strzelać rzadziej, ale celnie, nie marnując prachu. 
Sami uczynili tak pierwsi i skutek był wprost istra- 
Bzny. Czerwonoskórzy zaczęli ginąć jak muchy wo­
koło swoich przywódców. Padł Croner i padł Nie­
chybny Grot. Ravue zdumiał się. Jedna kula wytrą­
ciła Lindengrathowi karabin, raniąc go lekko w rękę.

C. d. n.
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Dział rolniczy.
>

Wieśniak podstawą silnego i! zdrowego jpaństwa.
Rząd hitlerowski wydał nową ustawę, określającą p ra ­

wa wieśniaka w państwie oraz jego planową gospodarkę 
rolną. Przy wydawaniu tej ustawy wychodził on z tego  za­
łożenia, że źródła dzisiejszego kryzysu należy szukać głów­
nie w niedocenianiu rolnictwa i dopuszczeniu, że rolnictwo 
rzucone zostało na fale spekulacji. Ziemia, zamiast być 
,,świętem dziedzictwem“ stała się przedmiotem handlu  i wy­
zysku, nie dawała chłopu należytego oparcia i skutkiem 
tego coraz większy był napływ ludności rolniczej do prze­
ludnionych okręgów przemysłowych.

Ruch hitlerowski, jeszcze przed dojściem do władzy, 
głosił następujące zdanie: ,,Nie może być silnego pań ­
stwa bez zdrowego stanu chłopskiego". I rzeczywiście 
po objęciu władzy nie zapomnieli o swem haśle.

Nowa ta ustawa wprowadza zasadnicze zmiany w ustro­
ju 'rolnictwa niemieckiego, mające na celu odbudów 
upadającego stanu włościańskiego. Twórcą tej ustawy jest 
obetny dyktator rolnictwa w Niemczech, minister wyży­
wienia Rzeszy — Walter Darre. < >

Za podstawę nowej ustawy rolniczej, wprowadzonej 
przez rząd hitlerowski, służy ustawa ,,o zagrodzie włoś­
ciańskiej"; regulująca prawa i obowiązki '^nowego włoś- 
ciaństwa, „żywiciela Rzeszy". Głosi więc, że gospodarstwo 
dziedziczne musi być wystarczające w swej wielkości do 
wyżywienia jednej rodziny i nie rńoże być większe ponad 
125 hektarów (218 morgów). W  zasadzie ma ono być takie, 
by je mógł uprawiać gospodarz bez pomocy najemników.

W edług  tej nowej ustawy, gospodarz zagrody n a ­
zywa się włościaninem (Bauer). Może nim być tylko ten, 
kto jest krwi ^niemieckiej i imoże wykazać swoje „czyste" 
pochodzenie od 1800 roku. Podlega on specjalnym Oprawom. 
Gospodarze, którzy me m ogą wypełnić żądanych w arun­
ków, nie będą wciągnięci do rejestru, będą nosić nazwę 
rolników (Landwirt) i nie korzystają z uprawnień włościan.

O ile zwyczaje miejscowe inaczej v nie stanowią, dziedzi­
cem będzie zawsze najmłodszy z uprawnionych do spad­
ku. Reszta dziedziców ma tylko prawo do pozostałej części 
spadku i do pozostawania -tak ńłługo w zagrodzie jak 
długo nie będą zdolni zarabiać na siebie. Wzamian fza to 
muszą oni w -zagrodzie pracować. -"'Ograniczone zostaje 
również prawo sprzedaży (gospodarstwa i obciążenie go 
długami; właściciel zagrody musi mieć na to pozwolenie 
specjalnego sądu. Zagroda i jej plon . chronione są przed 
egzekucją. Jedynie należności za podatki i za inne długi 
wobec państwa i gminy mogą być dochodzone zresztą po 
bardzo uciążliwej procedurze, broniącej zagrody włościań­
skiej.

Gospodarstwo zwolnione jest od podatku spadkowego.
Specjalne ustawy wyznaczą stałe ceny na zboże. Po­

czątkowo różne ceny — w różnych okręgach — wzrastać 
będą stale aż osiągną poziom t. zw. „sprawiedliwej ceny".

Ponadto minister wyżywienia określa ilość zboża, k tó­
re każdy młyn ma prawo przemieć w pewnym ^okresie 
czasu. Rolnicy nie m ają prawa pod groźbą wysokich kar 
powiększać obszarów siewnych w stosunku do zasianych 
jesienią 1932 roku. Tranzakcje terminowe zbożem na gieł­
dach Berlina i W rocławia zostają zakazane. W przyszłości 
produkcja wszystkich artykułów rolniczych będzie także ści­
śle uregulowana.

Podaliśmy zasadnicze podstawy ustaw nowego pro­
gramu gospodarczego w Niemczech. Jak widzimy, jest 
°n wejściem na drogę planowej gospodarki w rolnictwie 
hiemieckiem. Nie chcemy przesądzać skutków nowego pla- 
hu hitlerowskiego, dotyczącego rolnictwa, -ale przyznać 
Hzeba, że w okresie chaosu jaki przeżywa świat, Jjest on 
cGowem posunięciem ku unormowaniu stosunków na wsi.

Dojenie a mleczność krów.
Mleko wytwarza się w wymieniu, w drobniutkich pę­

cherzykach gruczołowych również i podczas samego doje­
nia. To też czynność dojenia działa podwójnie: pobudza 
gruczoły mleczne do większej czynności i wydobywa m le­
ko. Po umyciu i osuszeniu wymienia lekko się je masuje, a 
następnie dopiero przystępuje się do samej czynności d o ­
jenia, całą  dłonią, przez ucisk, a nie ciągnięcie u nasady 
strzyka, przyczem na krzyż można doić tylko krowy o p ra ­
widłowej budowie wymienia, zupełnie równej. Wszystkie 
inne należy, aż do zupełnego wydojenia, nie chwytając 
raz jeden, raz drugi strzyk, doić kolejno tylne i przednie. 
Gdy mleko przestaje wypływać, należy gruntownie wy- 
masować wymię przez ujmowanie połówek i ćwiartek, po­
czynając od nasady przy brzuchu obiema rękami, i iściskać 
je w ten sposób ze wszystkich stron ku dołowi kilkakrotnie. 
Potem należy doić resztę mleka. Najpierw zdojone mleko 
(pierwsze krople) zawiera 0,7 do 1,2 procent tłuszczu, 
środkowe 2,2 proc., a  końcowe 10 proc. Daje !to miarę do 
jakiego stopnia przez racjonalne dojenie podnieść można 
wydajność obory. Za zasadę przyjąć należy, aby krowy 
dające do 25 litrów mleka doić 3-krotnie, powyżej 4-krotnie, 
mając na względzie, że dojenie wpływa nietylko na ilość 
mleka, lecz' również na rozwój wymienia, szczególnie u 
pierwiastek, oraz jakość otrzymanego produktu.

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
Niebezpieczna zima. W kołach rolniczych zwracają uwagę, 

że ciepła i bezśnieżna zima powoduje znaczne straty w (ozimi­
nach. Wegetacja roślinna przedłużyła się niespodziewanie, a noc­
ne przymrozki spowodowały . zmarznięcie i zżółknięcie listków 
oziminy. W niektórych okolicach całe pola oziminy pożółkły. 
Nie wiadomo jeszcze jak dalece ujemnie wpłynie to (na rozbu­
dzoną na nowo z wiosną wegetację roślinną. Pozatem łagodna 
zima sprzyja szerzeniu się szkodników w polach i ogrodach.

Rolnicy ofiarowali dla powodzian ogółem 1600 wagonów 
zboża, około 600 wagonów paszy, około 5800 wagonów ziem­
niaków. Ta ilość produktów została zebrana na całym terenie 
kraju w czasie do 1 grudnia 1931 r. /

Wskaźnik cen artykułów sprzedawanych przez mkli­
ków w listopadzie ub. r. wyniósł 35, 6, (artykułów nabywa­
nych przez rolników 68,6 w stos. do roku 1928.

i Liczba tartaków czynnych w r. 1934 w Polsce wynosiła na 
koniec października 347, w których znalazło zatrudnienie 17 
tysięcy osób.

Zmiana cen kart okrętowych do Palestyny III iklasa Gdy­
nia-Ameryka od dnia 1 stycznia 1935 r. Cena Part okrętowych 
wynosi złotych 220. — .(dawniej było zt. 200.), cena zaś 3 klasy 
w obie strony — zt. 395.

Ceny ziemiopłodów. W ub. tyg. w Krakowie (na giełdzie 
płacono za 100 kg.: żyto 14.50—14.75; pszenica 17.75—18; owies
14.50—14.75; jęczmień 15.50—15.75; proso 16—17; tatarka 16— 
18; łubin żółty 9.25—9.50; makuch rzepakowy 13—13.50; lniany
16.50—17; siano średnie 8—9; słoma 5.50—6; mąka żytnia 25— 
25.50; otręby żytnie 9.50—9.75; otręby pszenne 9.75—10; kasza 
jaglana 26—28.________________  • . __

Co nam piszą.
Zażydzenie Mszany Dolnej. Dopiero z rokiem 1877 ,zapro­

wadzono w naszej gminie izraelickie księgi metrykalne, ,a żydzi 
potraiiii już .zagarnąć prawie caty handel i przemysł naszego 
miasteczka. Podaję najpierw liczbę placówek katolickich, za 
nią liczbę przedsiębiorstw żydowskich w Mszanie Dolnej. Deli­
katesy 2, 2. .Wiktuały i mieszano 10, 15. Rzeźnicy i masarze 
5, 4. Szynki 5, 3. Kawiarnie 1, 0. .Hotel i restauracja 0, 1. 
Składy piwa 0, 2. Piekarnie 1, 4. Handel (zbożem 0, 3. Handel 
nabiałem 0, 2. Jarzyny i owoce 2, 3. Handel rybami 0, 2. Han­
del mydłem po jarmarkach 0, 2. Fabryczki wody sodowej 0 , 2. 
Handel galanterją 1, 5, a' po jarmarkach 0, i2. Handel ubrań 
gotowych 0, 3. Obuwie i skóry 0, 7. Krawcy >6, 4. Handel bła- 
watny 0, 3, a po jarmarkach 0, 8. (Fryzjernie 1, 1. Kapelusznicy 
0, 2. Nawozy sztuczne 1, 2. Handel korą drzewną 0, 2. Szkla­
rze 0, 1, Blacharze 1, 2. Zegarmistrz '1, 0. Handel żelaza 0, 3. 
Węgiel 2, 0. Składy drzewa (eksport) 1, 6. Lekarze 1, 2. 
Dentysta 0, 1. Ogółem 31, 89. Ludność katolicka lnie tylko 
kupuje u żydów, lecz znaleźli się nawet tacy, co pożyczają 
żydom wszystkie swoje oszczędności, Gdy kilku takie pożycz­
ki przepadły, ci wstydzili się do tego przyznać. Nic dzianego, 
że coraz więcej parcel przechodzi w ręce żydowskie. Najpierw 
je żyd wydzierżawia, potem kupuje.
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K S I Ą Ż K I .
Wyszedł z druku Nr. 1 (rok XII.) miesięcznika „Morze", 

organu Ligi Morskiej i Kolonjalnej. (Warszawa, Widok 10.) — 
Na treść numeru, obejmującego 40 stron druku, składają isię 
ciekawe artykuły, poświęcone zagadnieniom zbrojeń morskich 
mocarstw światowych, sprawom kolonjalnym, m. in. niemieckiej 
propagandzie kolonjalnej, japońskiemu współzawodnictwu han­
dlowemu w kolonjach, kolonjalnej polityce Italji; sprawom emi­
gracyjnym i handlowym, wreszcie opisy z podróży, jak wspom­
nienia z pobytu „Dali“ w Ameryce i szereg innych (artykułów. 
Pismo wykonane zostało techniką rotograwiurową. Piękne w ry­
sunku i barwach okładki, liczne oryginalne ilustracje stwa­
rzają naprawdę bogate ramy dla tej interesującej treści. <— 
Każdy członek Ligi Morskiej i Kolonjalnej, płacąc składkę 
jeden złoty miesięcznie, otrzymuje bezpłatnie bogato ilustro­
wany miesięcznik „Morze“, spełniając równocześnie swój obo­
wiązek obywatelski.

S. Dolorosa: Ostatnie Zdrowaś, Teatr dla Młodzieży Żeń­
skiej. Poznań 1934. S. A. „Ostoja“. Cena 0.60 <zł.

Krótki sceniczny fragment, osnuty na tle znanej legendy. 
Córka przyrzekła umierającej matce odmawiać codziennie Zdro­
waś Marja, Wywiązuje się stale ze swego przyrzeczenia, acz­
kolwiek więcej usty niż duchem, bowiem lekkomyślne życie 
odwiodło ją już dawno od religji. Jednak w tragicznej chwili 
pokusy świętokradztwa modlitwa ta budzi w ńięj dawne uczucia 
religijne i jest pomocą w nawróceniu. Tak to Marja ihie opuszcza 
tych, którzy jej wzywają.

Pr^gment, skreślony z cftTżem napięciem dramatycznem, 
może przy prostocie wystawienia, wywrzeć na wTdzach silne 
wrażenie.

Zofją Glosówna: Żółta misjonarka. Teatr dla Młodzieży Żeń­
skiej. Poznań 1935. S. A. „Ostoja**. Cena zł. 1.

Lień-li., to młodziutka, subtelna Chinka, która instynktow­
nie lgnie do srogo prześladowanych Sióstr Misjonarek. Zdra­
dzona i prześladowana przez najbliższych, staje się apostołką 
tubylczą swych biednych, zbłąkanych współrodaków. Sztuka 
potrąca zatem o temat tak dziś aktualny w krajach misyjnych, 
jak własne misjonarstwo krajowe ludów pogańskich. Rzecz ła­
twa do wystawienia mimo charakteru egzotycznego.

Piękne za nadobne.
Józio Głupicki nie zastawszy swego znajomego, napisał na 

jego drzwiach „Osioł“. Nazajutrz spotkawszy go zapytał: — 
Czy wiesz, że byłem wczoraj u ciebie?

— Wiem, wszakże zostawiłeś mi swój bilet wizytowy.

D en tysta  ANTONI KORNIK
K raków , u l. F lor iań sk a  29 T. p.

Wykonuje wszelkie zabiegi dentystyczne, szybko, tanio 
i uczciwie. Plomba 6’ — zł., korona złota 20* zł, ząb 
1 iały 6 —zł. (Ogłoszenie wyciąć. Przy zgłoszeniu zniżka).

A paraty m arki T eiefunken  „T K Y U M F”
na trzy zakresy fal, na Europę i Amerykę 
wraz z 4-ma lampami w cenie 2 8 0  złotych

p o leca  firma 8 Y M F O N J A
K rak ów , ul. W iślna 10. T e le fo n  174-63.

W Katolickie m Sto w. Młódź. Żeńskiej kurs kroju, szycia 
i haftu przeprowadzi instruktorka na przystępnych warunkach 
od zaraz. Zgłoszenia' do Administracji Dzwonu Niiedzielnego 
pod ,,instruktorka". .

r^ , r^ . ry^ll

& P o n C Z O C h y  d a m s k i e  zimowe od 9 0  gr. f
------------------------ M m  Rękaw, wełniane podw. 9 0  gr. ^

 skarpetki męsk. wełniane 70 gr. yII
Pończochy dziecinne wełniane we wszystkich 1 
wielkościach, również bieliznę męską i damską 1 
cienką i z i m o w ą ,  fartuchy, czepki dla służby § 

lilii parasole poleca

' W  %

ZOFJĄ AKSAKOWA1
KRAKÓW, Wiślna 4. Tel. 130-15. |

HELENA PAPIERNIK
K raków , u lica M ikołajska L. l i .

ma na składzie i stale prowadzi pończochy damskie, dzie­
cinne, skarpetki, rękawiczki, krawatki, kołnierze, spinki, lu­
sterka, chustki do nosa, k( szule damskie, kombinacje, refor­
my, bieliznę dla niemowląt, hafty, koronki, motywy, gumy do 
bielizny i na podwiązki, potniki, wstążki, taśmy jedwabne, 
wełniane i batystowe, nici, bawełny, włóczki, wełny, przędze 
jedwab sztuczny, grzebienie do czesania, grzebyki do włosów, 
szczotki do zębów i rąk, mydła, woda kolońska, perfumy, 
szampony, przybory do szycia i haftu, towary galanteryjne.

A N T O N I  R O T H E
F A B R Y K A  Ś W I E C  K O Ś C I E L N Y C H

poleca znane ze swej dobroci wyroby
KR AK Ó W , Sławkowska 20.

T eł. Nr. 121-74. Rok za l. 1879.

W i t r a ż e  wykopute najtaniej
Zakład w itrażów  i oszk leń  artystyczn ych

Piotr P a c z k a  m .
Kraków, ul. Szczepańska 5. I | j |
I u l. B a r s k a 65. (dom w łasny).

SKŁAD SKOR
Przyborów  — obuw niczych — rym arskich

O R A Z
S P O R T O W Y C H

Kraków, 
Długa L. 67. 

(Lokal Zakładu im. Helclów). Telefon 155 36*
S. Palczewski

P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  E L E K T R O T E C H N I C Z N E
INŻ. BOLESŁAW JURSKI KRA 0JNa9̂ l!Ońf-ka ^

I N S T A L A C J E  o św ie tlen ia  i p rzen iesien ia  en erg ji e lek tryczn ej — M aterjały  
e lek tro in sta la cy jn e . Żarówki, że lazk a , kuchenk i, poduszki e lek try czn e  różnych w ie lk  6 śc

Towar pierwszorzędny. — Ceny przystępne. — Oferty na żądanie.

PKZBDPŁATA WYNOSI:
«a rai 8 *1. na pół r. 4 zł. na kwart zf. 2*20 

Numer pojedynczy 20 gr.
W Aha yn® * dolary. — W* Franejt 

40 fr. — Danji 7 koror.
Każdorazowa zmiana adreaa 18 fr .

RBDAKCJA I ADMINISTRACJA
Kraków, ul. 8traaz«wfklagt 1. 18. II y.

Nr. P. K. O. 404.712 
Nr. Telefon* 128-20

Reklamae]e nlezapieezętowane wolne 
aą od opłaty poaztowej.

C4NY OUŁ.USZBN:
Cala btrona 180 zf. — póf atrony 78 zł. 
Ćwie « 40 zł — óaemka* 20 „
7». atr. 10 zf., V«a *tr. 5 zł. Za ledno- 

łamowy wieraz milimetrowy 80 gr.
W tekseie 2 razy drożej. -

Artykuły bez podania honorarjum 
aważa aię za bezpłatne.

Zwrotrękopiaów tylko na wyraźna 
zaatrzeżenia

Za redakcję odpowiada ks. Władysław Długosz. 
Drukarnia „Powściągliwość i Praca*1 w Krakowie, ulica Kazimierza Wielkiego L. 95 Telefon 166-46.


